
M I M I K  WARSZAWSKI
(STr. 32. Niedziela, 30 Stycznia (11 Lutego). 1866 r.

'W ychodii codziennie, oprócz dni następujących, pe Świętach uroczystych i niedzie­
lne b —Prenumerata. w biórze Dyrekcji, ulica Miodowa Nr. 487 i kantorach.— Ob- 
'Wvszczenia p rz y jm u ją  się za opłatą oa wiersza druku: za 1 -krotne obwieszczenie D a L  Q
io p . 4, za  2-krotnc kop. 6, za 3-krotne kop. 8.— Artykuły nadsyłane do zamieszcza- At wis.
• a w D ziennika nie zwracają się.—Listy przyjmują się tylko frankowane.— We 

Krystkiem co dotyczy Dziennika, nsleży odnośni się wprost do Dyrekcji.

Prenumerata w W arszawie: Rocznie rs. 8.— Półrocznie rs. 4.—Kwartalnie rs. 2.— 
Miesięcznie kop. 67.— Bez odnoszenia w biórze Dyrekcji prenumerata nie prz.y .. 
msje się.—Numer pojedynczy kop. 5.— Za odnoszenie do domu, opłaca się n ieslę- 
eznie kop. 5.— Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie; 
gocznie rs. 9 k. 20.— Półrocznie rs. 4 kop. 60. — Kwartalnie rs. 2 kop. 30,— 

Za przesyłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się rsr. 1.
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DZIAŁ URZĘDOWY
W a r s z a w a ,  d n ia  2 9  S ty c z n ia  (10 L u te g o ) .  
Najwyżej zatwierdzona w dniu 5-m (17) sty­

cznia 1866 r. ustawa gimnazjów i progimnazjów 
żeńskich w królestwie, zamieszczona jest w o- 
datfcu do dzisiejszego numeru Dziennika.

Prezes R a d y  Zarządzającej Towarzystwa D rogi 
Żelaznej W arszaw sko- Terespolskiej. — Na rachunek 
akcij Towarzystwa Dregi Żelaznej Warszawsko-Teres- 
polskiej, dotychczas zcżądanenii zostały jedynie trzy pier­
wsze wnioski, uiszczanie zaś dalszych wniosków, pozo­
stawione było do woli akcjonarjuszów. Trzy pierwsze 
obowiązkowe wnioski, oddawna już przez wszystkich ak ­
cjonarjuszów uiszczone zostały, a z możnos'ci uiszczania 
dalszych w niosków, prawie wszyscy akcjonarjusze korzy­
stali tak dalece, że na 30,000 sztuk akcij dotychczas w 
obieg puszczonych, wnioski 4 ty i 5-ty uiszczonemi zo­
stały na 2 5,384 sztuk, a na 13,836 z pcmiędzy tych i 
cztery ostatnie wnioski, to jest 6, 7, 8 i 9-ty dobrowol­
nie złożono. Z powodu zamierzonego w roku bieżącym 
ukończenia robót ziemnych do Terespola i w widoku o- 
twarcia drogi na części linji z Warszawy do Siedlec, za­
chodzi potrzeba wcześnego przygotowania funduszów. 
Z tej przyczyny Rada Zarządzająca uchwałą z dnia 20 
h. m. i r. oznaczyła następujące obowiązkowe termina,

ostatnich należnych jeszcze wniosków: a) na wniosek 4-ty, 
dzień 17 Lutego (1 Marca) r. b.; b) na oniosek 5-ty, 
dzień 3 (15) Marca r. b.; c) na wniosek 6-ty, dzień 20 
Marca (1 Kwietnia) r. b.; d) na wniosek 7-y, dzień 3 
(15) Kwietnia t. r.; e) na wniosek 8-my, dzień 19 Kwie­
tnia (1 Maja) r. b ; f) na wniosek 9 ty, dzień 3 (15) 
Maja r. b. Wnioski te, każdy po rs. 10 na akcją, skła­
dane być mają w Kasie Towarzystwa w Warszawie przy 
ulicy Długiej prd N, 542, w terminach dopiero wspom- 
nionych, i zaznaczane będą na dowodach tymczasowych, 
jak to przy poprzednich wnioskach miało miejsce. — War­
szawa, d. 11 (23) Stycznia 1866 r.

DZIAŁ NJ®URZĘDOWY
W a r s z a w a ,  d n ia  2 9  S ty c z n ia  (10 L u te g o ) .
Telegram z Pesztu podaje obszerniejszą treść 

projektu adresu który został 8-go odczytany w 
izbie niższej sejmu węgierskiego, a którego krót­
ki rozbiór według dzienników wiedeńskich za­
mieściliśmy wczoraj. Projekt ten, jak można 
wnosić z obszernej treści którą poniżej podaje­
my, stanowczo obstaje za niezawisłością Węgier, 
ich administracyjną samoistnością, zapewnioną 
przez sankcję piagmatyczną. Chce on aby sto­
sunki z innerni prowincjami monarehji były tak 
urządzone jak między dwoma woluemi, niezawi- 
słemi państwami, i nacechowany jest wyraźnem 
dążeniem do odrębności. Według telegramu z 
Wiednia, adres węgierski sprawił bardzo złe 
wrażenie. Spodziewają się odmownego reskry­
ptu cesarskiego. Cesarz wraz z swą małżonką 
zabawi w Peszcie tylko do czasu uchwalenia 
adresu.

Tak słowa mowy tronowej angielskiej jak i 
oświadczenia hr. Russella w izbie lordów, pod­
czas rozpiaw nad adresem, wT przedmiocie refor­
my parlamentarnej, zdają się potwierdzać po­
wszechne w Londynie mniemanie, że gabinet je­
szcze nie zdołał porozumieć się co do bilu re­
formy. Jakie siły żywotne wprowadziły do ga­
binetu tego, nowo powołane doń osoby, które 
wczoraj wymienieliśmy, to czas pokaże. Hr.

Russell poprzednio układał się z radykalistami 
a mianowicie miewał narady z p. Bright. Roz­
prawy w izbie lordów' nad adresem wskazują, że 
gabiilet będzie miał pracę nie lada. Kamienem 
probiercznym zaś jego żywotności będzie bil re­
formy. Jeżeli jak powiadają, liczba wyborców 
ma być powiększona o 300,000, to reforma do­
tyczyć będzie tylko drobnych kupców i dzierżaw­
ców, a do całej masy ludu, szczególniej robotni­
ków, nie będzie się stosowała. W takim razie 
gabinetowi mogłaby zagrażać koalicja radykal­
nych z torysami, która niezawodnie by go oba­
liła. — Standard  zapewnia, że nowy kartel po­
między Francją i Anglją wkrótce będzie zawarty 
i ogłoszony. Zważywszy że podstawy procedury 
sądowej są zupełnie różne w tych dwóch kra­
jach, czekać należy na potwierdzenie tej wiado­
mości.

Dzienniki podają projekt adresu senatu fran- 
cuzkiego, odczytany na posiedzeniu tego ciała  
6-go b. m. W ogóle jest on prostem omówie­
niem mowy tronowej, w najważniejszych jednak 
ustępach, które poniżej podajemy, mianowicie 
co do kwestij meksykańskiej, rzymskiej i swo­
bód wewnętrznych, posuwa się dalej. Mówiąc 
o kwestji rzymskiej, za przykładem mowy tro­
nowej wspomina o utrzymania „władzy” pa­
pieża, nie określając tego wyrazu, czy idzie tam 
o władzę świecką, czy duchowną. — Zape­
wniają, że opozycja ciała prawodawczego na o- 
statniem prywatnem posiedzeniu, na wniosek p. 
Thiersa postanowiła, nie stawiać rządowi żad­
nych trudności w sprawie meksykańskiej, a cze­
kać na ogłoszenie depesz i bieg wypadków. —  
Krąży pogłoska, że cesarzowa Kugenja Wielka­
noc przepędzi w Rzymie.

Telegram z Florencji donosi, że z powodu 
wątpliwych wyjaśnień madryckiego gabinetu o 
królestwie włoskiem, zamieszczonych w hiszpań­
skiej księdze czerwonej, gabinet florencki prze­
sła ł energiczną notę do Madrytu.

F k j ł k t o k  D z ie n n ik a  W a e s z a w s k ie g o .  

Teatra Warszawskie.
Trzebaż nareszcie, dotrzymać słowa czytelnikom i 

dać im zapowiedziany w przeszłym fejletonie, rozbiór 
nowej kom edji p. Chęcińskiego „Poświęcenie!” Przy­
stępując do tego zadania, łatwego z pozoru a mozol­
nego w istocie, wyznajemy z góry iż ta, jak  każda re ­
cenzja kom edji oryginalnie napisanej, znajduje nas 
w przychylnem dla autora usposobieniu, a to z powo­
du, że m ała produkcja literackich prac w ogóle, a ża­
dna prawie na dramatycznem polu, każe nam żywiej 
przyjmować dobre, a zachęcać nawet słabsze pióra, 
poświęcające się pracować w tym, dość niewdzięcznym 
u nas rodzaju. Tu wszakże, samo nazwisko autora, 
zasłużonego już piśmiennictwu i scenie, domaga się 
od nas głębszego nowej jego pracy rozbioru. P rzystę­
pując doń, przedewszystkiem wyliczać będziemy wady 
nowej komedji, ażeby potem już nie przeplatać 
temi cierniami... wieńca pochwał, które z wielu wzglę­
dów „Poświęceniu” należą. Za pierwszą z tych wad 
uważamy zbyt wyszukane przystrojenie*w efekt, g łó­
wnej postaci, Dobrogosta, (Trapszó) który niekonie­
cznie potrzebow ał być bohaterem, owianym urokiem 
wspomnień, ażeby kłopotać się o swoje interesa ma­
jątkowe i łatwowierzyć dobrowolnie wszystkiemu co 
się do koła niego dzieje;— owczem, mniemamy, że ta­
ką  doświadczoną, pobielałą w trudach i kolejach ży­
cia głowę, obraża charakter tak słaby, lamentujący

nad każdą w’ gospodarce s tra tą  lub opuszczeniem;— 
ludzie podobni Dobrogostowi są z twardego m aterja- 
łu , a burze życia i ciosy niedoli, nauczyły ich znosić 
spokojnie, wielkie nawet nieszczęścia! Tak więc boha­
ter p. Chęcińskiego mógł być tak dobrze, a właści­
wiej nawet, zwyczajnym sobie człowiekiem, chociaż w 
takim razie, truduiej byłoby autorowi usprawiedliwić 
jego tak długie od rodzinnej wioski oddalenie, a może 
też i zjednać mu sympatję wrażliwych widzów; w każ­
dym razie przystrojenie Dobrogosta w taką, a nie in­
ną barwę, uważamy za zręczny fortel autora którym 
zażył publiczność lecz spaczył osnowę sztuki; niech­
by tam zresztą p. Dobrogost był sobie i bohaterem, 
lecz nie mazgaił się ani deklamował ustawicznie p ra­
wie! W pobieżnym rzucie oka na „Poświęcenie,” za­
raz po pierwszem przedstawieniu tej komedji, powie­
dzieliśmy wprawdzie, że połowa winy za niewłaściwy, 
charakter głównej postaci spada na aktora grającego 
tę rolę, który zanadto wziął do serca jedną, domnie­
maną stronę charakteru, przedstawionej postaci i za­
m iast odtworzyć starego zucha, zakłopotanego raczej 
niż zgnębionego stratam i, rozpływał się w rozczuleniu 
i amfatycznej deklamacji — lecz p. Trapszo, już pod 
czas drugiej reprezentacji „Poświęcenia” znacznie ob­
niżył ton swojej roli, a w dwóch następnych, był wca­
le naturalnym  — przecież w charakterze Dobrogosta 
pozostała zawsze jakaś organiczna wada, k tó rą  już 
tylko samemu autorowi przypisać należy. D rugą wa­
dą, dotyczącą konstrukcji całej komedji, je s t zbyt for­
sowne uganianie się za frazesami, pięknemi wpraw­

dzie lub zręcznemi zawsze, lecz których wartość oder­
wana, nie wynagradza zepsutego przez nie toku osno­
wy i akcji scenicznej. Już to autorowie komedji, po­
winni raz na zawsze wyrzec się popisywania z abstrak- 
cyjnemi, choćby i najpiękniejszemi nawet myślami, o 
ile one, choćby tylko jednym wierszem nazbyt, prze­
wlekają bieg akcji, lub obciążają nawiasami jakąś sy­
tuację żywą przeciwnie działając, mogą wprawdzie 
wywołać oklaski pewnej części publiki intelligentniej- 
szej, która obojętnie patrzy na osnowę sztuki, a każdą 
alluzję rozumie, lecz nie zdołają zapewnić trw ałego 
powodzenia komedji, k tóra  zawsze i wszędzie na ży­
wości scen i jasności akcji zależy; frazesa zresztą lub  
alluzje mają, najczęściej tylko okolicznościową a więc 
przechodnią wartość, k tó ra  zamienia się w rażącą wa­
dę, gdy okoliczności te przem iną, i w rezultacie wy­
glądają tak , jak  wyglądała w ustach Icka zapieczęto­
wanego parodja z deklamacji włoskiej, Jazona, po upły­
wie dzii sięciu la t od ostatniego pobytu trupy p. Ri- 
stori w Warszawie! To co mówimy nie stosuje się li­
teralnie do komedji p. Chęcińskiego gdyż utalentowa­
ny poeta „Jałm użny” i zdolny autor „Szlachectwa du­
szy,” nie rzuca frazesów płonnych, a tylko dla wypo­
wiedzenia palącej jego głowę lub serce myśli, poświę­
ca bieg akcji i przeciąża niepotrzebnie osnowę 
sztuki. Trzecia i ostatnia już  wada „Poświęcenia 
leży w zbyt słabem przeprowadzeniu scen w których 
kochankowie, Helena i. Stani sław, p. Ostrowska i Stol- 
pe, występują; w'prawdzie widzowie pojmują z gry ry­
sów i giestów p. Ostrowskiej, że Helenie mepodoDa



. Chilijski s ta tek  korsarsk i lndependencia, we­
d łu g  telegram u z R oterdam u, ciągle znajduje 
się w porcie Terneuzen, leżącym  w zachodniej 
Skaldzie i strzeżony je s t przez ho lenderską fre - 
gatę-

S enat belgicki, na  posiedzeniu w dniu 8-m  b. 
m , jak  telegrafu ją  z B rukseli, uchw alił 33 g ło ­
sam i przeciw  15, u trzym auie kary  śmierci. M i­
n is te r sprawiedliw ości, ośw iadczył jednak  p rzed ­
tem, że w w ykreśleniu tej kary  z kodeksu k a r ­
nego, nie u p a tru je  żadnego niebezpieczeń­
stw a.

T elegram  z A ltony donosi, że rząd  krajow y 
zw rócił podanie członków stanów, żądające zwo­
ła n ia  stanów, oświadczając, iż podania tego nie 
m oże przedłożyć nam iestnikow i. — W edług tegoż 
telegram u, sąd  m ag istra tu  A ltony oznajm ił re ­
daktorow i May, iż perleburgsk i sąd okręgowy, 
n a  podstaw ie sześciu num erów Schl.-Holst. Z . 
z lipca r. z., w ytoczył przeciw  niem u śledztwo, 
i p rzesłuchan ie go poruczy ł altońskiem u sąd o ­
wi. P. M ay z ło ży ł w protokóle wymotywowa- 
n ą  p ro testac ję  przeciw ko kom petencji sądu per- 
leburgsk iego  i wszelkich innych objaśnień od­
m ówił.

N a posiedzeniu sejmu niemieckiego 8-go b. 
m ., kom isja reklam acij z ło ży ła  spraw ozdanie 
co do zażalenia m agistratu- m. R ostoku na  N a- 
tionalverein , i w nosiła, aby sejm uznał się n ie­
kom petentnym  w tej spraw ie. G łosowanie w 
tym  przedm iocie, n astąp i za dwa tygodnie.

Zw racam y uwagę czytelników na zamieszczo­
ne poniżej korespondencje ze Lwowa, W iednia, 
Z urichu  i P aryża.

* ( O c h r o n a  M i k o ł a j e w s k a  d l a  d z i e c i  
ż o ł n i e r s k i c h ) .  Zarząd członków rzeczywistych 
ochrony Mikołajewskiej składa w Warsz. Dniew. po­
dziękowanie wszystkim tym osobom, które zamiast 
składania wizyt i rozsyłania kart wizytowych w dniu 
noworocznym, złożyły za staraniem naczelnika sztabu 
warszawskiego okręgu wojennego jenerała-lejtnanta 
Minkwitza na rzecz ochrony ofiary w ogólnej sumie 869 
rs. 40 kop., oraz nieznanej osobie, która przysłała, w 
dniu święta Bożego Narodzenia, na tenże cel, 100 rs. 
jak  niemniej osobom które zaszczyciły swą obecnością 
wieczór tańcujący, dany na tenże cel 20-go stycznia 
(1-go lutego) r. b., w sali klubu ruskiego, a również 
tym wszystkim, którzy przyczynili się do urządzenia 
tego wieczoru, z którego czysty dochód przyniósł 
ochronie 541 rs. 70 kop.

* (O z a p u s t a c h  w K r a k o w i e )  Czas podaje 
co następuje pod 8-m b. m.: „Krótkie tegoroczne zapu­
sty wcale nie są uboższemi w zabawy, niż dawniejsze

choćby najdłuższe. Czy kilkoletnia cisza i żałoba na­
kazuje teraz wynagrodzić sobie brak poprzedni, czy 
pewna jakaś gorączka nie daje nogom spokoju, dość, 
że w ciągu jednego miesiąca jak trwa karnawał, tyle 
już było prywatnych i publicznych zabaw, że oprócz 
piątków, nie byłoby wytchnienia dla tych, coby śc iśle 
chcieli przestrzegać kolei. Najlepiej udawały się pi­
kniki, to jest zabawy półpubliczne, płatne, a zam­
knięte w pewnych kołach społecznych, jakoby przyja­
cielskie wieczory. Nie chcemy twierdzić, że dla tego 
właśnie pierwszy wczorajszy bal publiczny upadł 
z kretesem, chociaż łączył z sobą cel dobroczynny.”

* ( K o l e j  f a b r y c z n o - ł o d z k a ) .  Z pewnych 
źródeł dochodzi nas wiadomość, że z dniem 1 marca r. 
b. ma być oddaną do użytku publicznego droga żelazna 
fabryczno-łodzka. Wiadomość ta z wielką radością przy­
jętą została wmieście Lodzi, gdyż z niecierpliwością świat 
handlowy tamtejszy oczekuje otwaycia tej drogi, która 
ułatwi mu tak dawno c c rekiwaną komunikację. (G .  
Handl.)

* (T y d z i e ń t a r g o w y ) .  Tydzień życia targowego 
w handlu artykułami konsumcyjnemi, mało się odróżnił 
od tygodnia poprzedniego. Ciągłe deszcze i słoty utru­
dniające dowozy, przeszkodziły pożądanemu obniżeniu cen 
produktów wiejskich; ogrodnicy z nowaljami uiewystę- 
pują prawie wcale, cpuźniwszy się w tym roku z założe­
niem inspektów. Ruch karnawaławy oddziałał na podro­
żenie świeżego sadła o 5 kop. na funcie, a schabu o 2 k. 
Handel zwierzyny Jana Chruścińskiego w gościnnym dwo­
rze pod N. 139, sprowadził z Wiednia kilkadziesiąt sztuk 
bażantów w cenie po rs. 4 za sztukę i opatrzył się w wy­
borowy buljon sposobem rumforckim z samej zwierzyny 
i drobiu wygotowany, nader pożywny, funt po kop. 60, 
obok zaś mnóstwa grubszej zwierzyny i różnsrodnego 
ptastwa, kuropatwami pochwalić się nie może. Średnie 
ceny pierwszych życia potrzeb były następujące: co do 
nabiału: masła świeżego funt k. 37 ‘/ 2, solonego funt k. 
30, śmietany kwarta k. 2 2 '/2, twaróg k. 7 V), ser krowi 
kop. 15, jaj kopa kop. 70; co do drobiu: indyk rs. 2 k. 
25, indyczka rs. 1 kop. 50, pularda kop. 60, kapłon rs- 
1, gęś tuczona rs. i irop. 50, kaczka kop 60; co do o- 

grodow izny: buraków korzec rs. 1 kop. 20, marchwi rs. 
1 k. 20, kartofli rs. 1 k. 65, kapusty zwyczajnej główka 
kop. 10, czerwonej kop. 15, pietruszki wiązka k. 7 
chrzanu kop. 10; co do zw ierzyny: sarna rs. 8, zając rs. 
1 k. 20, cietrzew rs. 1 k. 5, jarząbek k. 35, kwiczołów 
para k. 20, kuropatw para rs. 2; co do ryb: szczupaku 
żywego funt k. 45, lina i karpia żywego funt k. 20, ka­
rasia funt k. 18, sandacz śnięty k. 18, szczupaki (ujęte 
drobne funt kop. 12, leszcz śnięty kop. 12, okoń kop. 
7 '/,. K r .

* W yszedł z d ruku  Nr. 254 Przyjaciela Djteci, k tó ry  zawie­
ra  następu jące  a r ty k u ły :— Pom peja, (c. d. z 2 drzew .)— M a­
hom et (dok.)— Sierota, p . F lo rjan a  (c. d. z drzew. Polkow skie­
go.)—Dwa portre ty , obrazek  dram at, w 2 odsłonach p. Deryn- 
ga (dokoń. z drzew, rysunku  P illa teg o .)--O czem p taszki 
śpiewają? (c. d. p. S t Now....) -  Ogień i dyni.

*  N. 333, Tyyądnih a Ihstrow ąrpgo  wyszedł z d ruku  i z a ­
wiera:—R afał Hadziewicz, (z drzew .)—K ronika tygodniow a.— 
Dwie prace D aniela Chodowieckiego. !z 2 drzew .)—K ronika 
zagraniczna, lite rack a , a rty s ty czn ą  i naukowa I .—M arzenia i 
rzeczywistość, (z 4 d rzew .)—P rzeg ląd  polityki zagranicznej.

się wybór ojca, lecz aż do sceny oświadczenia, do koń­
ca drugiego aktu, nie domyślają się dla kogo isto­
tnie bije serce tej martwej i wyraźnie książkowej a 
nie żyjącej ciałem i duszą dziewczyny. Stanisław 
wprawdzie, od czasu do czasu, w monologach tylko 
deklamuje wiele o swojej dla Heleny miłości, lecz i ta 
postać, chociaż podniesiona wielce i uwydatniona na­
wet, w wybornej grze Stolpego, nie posiada warun­
ków scenicznego życia, a raczej służy autorowi za or­
gan do wypowiedzenia wielu pięknych prawd, zdań, 
a  w jeduem miejscu nawet, mianowicie zaś w mono­
logu drugiego aktu, do wyrzucenia paru płomiennych 
strof zakończonych efektownym dwu-wierszem:

„O świecie, stary świecie! przecież się zastanów, 
,.I od ludzi zasługi oddziel szarlatanów”.

Na tern już zakończymy surową może lecz z prze­
konania płynącą krytykę ujemnej -strony „Poświę­
cenia,” wykazując z kolei rozliczne tej komedji przy­
mioty.

A najprzód, wdzięczni jesteśmy p. Chęcińskiemu za 
wzorową czystość języka, za łatwość wersyfikacji i 
w ogóle, za całe artystyczne obrobienie sztuki, która 
pod tym względem należy do celniejszych utworów 
sceniczuej literatury naszej. Podziękowalibyśmy mu 
również i za poczciwe uczucia, wzniosłe niekiedy my­
śli, gdyby one, jak to już wyżej powiedzieliśmy, nie 
leżały zbyt oderwane od biegu akcji w komedji. Naj­
wyżej jednak cenimy w „Poświęceniu” sztukę i ta­
lent zjakiemi autor utworzył tam trzy wyborne, praw­
dziwe, żywe zupełnie postacie. Henryk młody agro­
nom (Piasecki), stary sługa Jakób (Ostrowski) i spe­
kulant Grabek (p. Damse); są to figury, które typami 
prawie nazwaćby można! Najważniejsze to i najtru­

dniejsze razem dla dramatycznego pisarza zadanie, 
j  Szekspir, Lopez de Vega, Molier u obcych, a u nas 
: sam tylko Fredro, umieli tworzyć typy i postacie, 
| które ich utworom nadają niespożytą trwałość!

P. Chęciński nie jest wprawdzie ani Molierem ani 
i Fredrem, nie tworzy.on arcydzieł... lecz w każdej je- 
j  go sztuce, obok rzeczywistego talentu poetyckie ro 
I przyświeca, że się tak wyrazimy, spryt  literacki, któ- 
| ry mu pomaga w tworzeniu sytuacij czasem efekto- 
j wnych nawet, najbardziej zaś, posiłkuje go w djalogach 
j przetykanych często blaszkami jaskrawego sarkazmu 
lub złotem szczerej poezji. Tyle powiedziawszy o 

; wadach i zaletach samej komedji, przejdziemy z ko- 
; lei do ocenienia gry artystów w niej występujących, 
j Wszyscy oni, nie wyłączając i p. Trapszy, od chwili 
} gdy lepiej zrozumiał charakter Dobrogosta i natural- 
j  niej wziął swą rolę, odegrali powierzone im charakte- 
; ry z prawdziwie koleżeńską starannością. Wpraw- 
i dzie wolelibyśmy może niektóre z ról inaczej obsa- 
I dzoue, odpowiedniej do skali i natury zdolności akto­

rów... lecz i w obecnym ich składzie, „Poświęcenie” 
coraz łatwiej idzie i w repertuarze Rozmaitości utrzy­
ma się długo. Stolpe, artysta utalentowany i doświad­
czony razem, odegrał wzorowo rolę Stanisława i hu­
czne wywoływał oklaski, lecz rola jego skreślona wa­
dliwie, bogata w frazesa a nieorganiczna w całości, 
krępowała widocznie zdolność i dobre chęci artysty. 
Najszczęśliwszym był tu Piasecki, któremu charakter 
Henryka tak przypadł wybornie iż go, jak sukuię od 
razu na siebie włożył! Artysta ten, niedawno jeszcze 
trwożliwy i niezgrabny na scenie,—od niejakiegoś 
czasu ogromnie naprzód postąpił, uważaliśmy jednak 
iż z licznego repertuaru ról, jakie obecnie nawałem

—A leksander Zarzycki (z drzew. 1—K o respondencja .—P rze­
g ląd  tea tra ln y .— W iecznie, (pow.)—K a rtk i z  podróży H I.—

* N. 162, Wędrowca z  dnia 8 lutego 1866 r. mieści: 
— Z P eru  do Brazylji, P . M arcoy (dok. : 2 d rzew .)-O fflan d , 
p . Al. D um asa syna (dok.)—W ypadek  archeologa, p. Champ- 
fleury.—Przepraw a p rzez  górę C enis (z 2 drzew .)—Chiński 
o rder sm oka, (z drzew.)—L am y-alpak i, (z drzew.!—K ronika 
zagran iczna.—Z am ek B alm oral, (z drzew .)

* Nr. 19 Gazety M uzycznej i  Teatralnej, wyszedł z d ruku  i za ­
w iera: P rzeg ląd  tygodniowy, p . T. L .— P rzeg ląd  lite ra tu ry  
m uzycznej, (lud. p. O. K olberga I I I .)—K orespondencja zet 
Lwowa.—M aterjały  do h isto rji m uzycznej w Polsce (I ) —N o­
winy ze św iata m uzycznego.

* (S e k w e s t r d ó b r ) .  W okólniku naczelnika 
północno-zachodniego kraju do gubernatorów wileńskie­
go, kowieńskiego, grodzieńskiego, mińskiego, witebskie­
go i mohylewskiego, z d. 19 stycznia 1866 r: wyrażono: 
Na zasadzie istniejących praw, przestępcy polityczni, 
prócz kary osobistej, ulegają odpowiedzialności z mająt­
ku, na pewność czego, dobra tych przestępców, podług 
przepisów dołączonych do ukazu rządzącego senatu z d. 
21 marca 1863 r. za Nr. 14229, oddawane są pod se- 
kwestr. Wziąwszy na uwagę, że nakładanie sekwe- 
stru na dobra ob inionych o przestępstwa polityczne, 
jak się to zdarzało, przy rozpoczęciu dochodzenia, nie za­
wsze okazyw-ało się usprawiedliwione^, bo z wyprowa­
dzonego śledztwa uczyniony zarzut niekiedy pozostaje 
niedowiedzionym, a tymczasem sekwestr majątku, zrzą­
dzając straty właścicielom, prawnie nie przekonanym, 
staje się zarówno ciężarem dla rządu,—wzywam pana o 
wydanie rozporządzenia, ażeby odtąd, w razie uczynio­
nego komukolwiek z mieszkańcó;^ powierzonej mu gu- 
bernji zarzutu o przestępstwa polityczne, na majątki tych 
mieszkańców, zamiast sekwestru, nakładany był tylko 
areszt, jedynie dla wstrzymania sprzedaży lub roztrwonie­
nia takowych, a zarządzenie sekwestru nastęnowałó do­
piero wtedy, gdy z wyprowadzonego śledztwa wina wła­
ścicieli będzie udowodnioną, i to nie inaczej, jak po wy­
jednaniu na to decyzji mojej, wskazanym w okólniku je­
nerała piechoty hrabiego Murawiewa, z d. 15 paździer­
nika 1864 r:, porządkiem. (R us. Inw .)

* ( S p r z e d a w c y  1 i c z m a n ó w). W ty cli cza­
sach policja petersburhsko stara się wykryć sprzedają­
cych liczmany (żetony), które łatwo mogą być zbywane 
za złotą monetę prostym ludziom, zwłaszcza, że z jednej 
ich strony jest wyrażony herb rosyjski, a z drugiej cyfra 
5. (Siew. Pocz.)

* ( P r o  d u k c j a  e n k r u  b u r a k o w e g o  w gu-  
b e r n j i k i j o w s k i e j ) .  K ijew la n in  podaje nastę • 
pujące wiadomości o cukrownictwie w tej gubćrnji, które 
stanowi jedną z najgłówniejszych gałęzi przemysłu kra­
jowego. Około 400 fabryk wyrabiają razem około pięciu 
milionów pudów mączki cukrowej. Na wyrobienie takiej 
ilości mączki, potrzeba około ośmiu milionów korkow­
ców buraków, licząc po 26 funtów cukru z jednego ber- 
kowca. Biorąc w przecięciu po 70 berkowcó»v z jednej 
diesiatyuy gruntu, wypada że rocznie zasiewa się przeszło 
110,000 diesiatyu buraków. Uprawa j dnej diesiatyuy 
buraków kosztuje stosownie do miejscowości, od 40 do 
60 rubli, a licząc przecięciowo po 50 rub., wypada 5 '/2 
milionów rubli, które zarabiają prawie wyłącznie wło­
ścianie okolicznych wsi. (R us. Inw .)

 1 . H g i T J l L ' J B J l g  ‘

Piaseckinań spadły, Piasecki grywa najzdolniej, wybornie 
nawet, charaktery lżejszego pokroju; dowodem tego 
jego role w „Ćwiartce papieru”, w- „Marji Mulatce” , 
a i w „Poświęceniu” nawet. Zrozumiał on zupełnie 
i odtworzył wybornie samochwalczą postać Henryka, 
obmyślił na wzór doświadczonego artysty całość swej 
roli, grą mimiczną zapełnił i ożywił milczące sceny a 
skorzystał z każdego frazesu nawet! Słowem, że grze 
jego w tej sztuce jedynie tylko zbyt szybką wymowę 
zarzucićby można. Obiedwie żeńskie role w sztuce 
p. Chęcińskiego, mało-znaczne; jednakże pp. Ostrow­
ska i Borawska, odegrały je starannie, a pierwsza 
z nich nawet potrafiła wywołać dwukrotne oklaski 
widzów i została po jednej ze scen drugiego akta 
przywołaną. P. Damse pojął grutownie, przystroił 
charakterystycznie i odegrał nadzwyczaj szczęśliwie 
rolę spekulanta Grabka, która mu otwiera szerokie 
wrota wiodące do czarnych... chakterów!

Z bieżących dziejów teatru, nie mamy nowych ma- 
terjałów. W wielkim, artyści włoscy śpiewają ciągle 
Napój Miłosny, o którego expozyeji daliśmy sprawo­
zdanie w oddzielnym artykule. W rozmaitości zaś, od 
niejakiegoś czasu, przedstawiają na przemian dwie 
komedje: „Przyjaciół” Fredry i „Poświęcenie”. Tytuł 
tej ostatniej komedji postawiony na czele pierwszej, 
utworzyłby rozczulający paradox: „P o św ięcen iep rzy ­
jaciół... Wspomnimy więc chyba o jednej tylko no­
wości, wynikłej z przemiany personelu w farsie „Sio­
stra Kacperka”, dawanej podczas ostatniej maskara­
dy. Otóż, w tej szarży, tytułową rolę odegrała p ier­
wszy raz p. Borkowska (Biedrońska) i okazała wiele 
zdolności w tym lekkim, choć na wpół rzewnym ro­
dzaju. * Al.
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* (H ii n d e 1 m. R y g i ) .  Do portu m. Rygi w roku 
1 8 6 5  przywieziono: poinan.ńezy 18 ,873  pak, ostryg 674  
pudy, książek 3 ,83 0  pudów, obrazów 272  p., bawełny 
2 8 ,1 1 4  p., liści tytuniow yh 1 6 ;6 12 p„ cementu 103 ,212  
p : cykorji 2 1 ,91 4  p., kawy 3 8 ,4 5 7  p., wina szampań­
skiego 8 5 ,2 8 4  butelek, rekwizytów do kolei żelaznych 
3 3 9 ,9 6 9  pud., fruktów 3 , 1 8 8 p., fig 878  p., guano 4 ,963  
p:, korzeni 278  p., szaf kasowych 914  p , skór 7 ,875  p., 
drzewa w sztukach 3 ,6 2 8  p., chmielu 4 ,3 7 0  p., śledzi 
1 2 3 ,8 6 2  beczek, instrumentów muzycznych 9 69  sztuk, 
chleba świętojańskiego 1,841 pud., drzewa korkowego 
4 6 ,8 0 3  p., sera 2 20  p., kasztanów 341 p., soku wiśnio­
wego 13,018  p ,  liści bobkowych 7 79  p ,  machin 4 0 ,5 1 9  
p , migdałów 6 ,767  p., wód mineralnych 3 0 ,45 8  flaszek, 
szpilek 18 pud., orzechów 2 ,503  p., oleju 4 1 ,9 9 0  p., 
śliwek suszonych 4 ,5 7 5  p., pomarańczek 94 pak, skófki  
pomarańczowej 4 5 0  pud., pacbnideł 127 p .,ryżu 2 7 ,166  
p., rodzynek 12 ,106  p., nasion ogrodowych 2 ,5 3 9  p ,  
sago 269  p., soli różnej 1 ,830 ,382  p., wyrobów chemi­
cznych 4 ,5 65  p., serdeli 84 p., sardynek 2 ,2 9 2  p., no­
życ do strzyżenia owiec 146 p., szyn 5 8 5 ,0 1 4  p., ołowiu 
6 0 ,28 3  p., musztardy 4 0 2  p., kos 5 ,1 44  p., laku 97 p., 
sody 8 8 ,2 8 6  p., węgla kamiennego 2 ,72 4 ,4 9 9  p., syropu 
5 7 ,1 8 6  p., zegarów ściennych i stołowych 3 ,23 4  sztuki, 
przędzy wełnianej 2 ,957  p., cukru miałkiego 8 ,187  p. 
(Hus. Inw.)

* ( S t a r .  p o w i e t r z a ) .  Dnia 23 stycznia (4  lute 
go) o godzinie 8 z rana, było w Petersbargu +  1,8, w 
Moskwie— 7,5; w Kijowie — 1,6; w Nikclajewie — 1,0; 
W Odesie 4 -  3,3; w Rydze +  2,3; w Warszawie + 1 , 0 ;  
w Paryżu +  3,4; w Helsingforcie +  1,0; w Dorpacie 
+  1,6. (Hus. Inw.)

* ( P r o j e k t  a d r e s u  w ę g i e r s k i e g o ) .  
Peszt, 8-go lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 
niższej, projekt adresu został odczytany. Dziękuje 
on za wyrażone w mowie tronowej konstytucyjne u- 
sposobienia monarchy, za otwartą nadzieję rychłego 
położenia końca dotychczasowemu stanowi Węgier, 
za przyjęcie sankcji pragmatycznej jako punktu wyj­
ścia i za uznanie całości korony węgierskiej. Sejm 
będzie dążył do pogodzenia woli króla z usprawiedli- 
wionemi życzeniami narodu i do urzeczywistnienia 
takowych. Sankcja pragmatyczna ustaliła nie tylko 
jedność i niepodzielność monarcbji, ale i niezawisłość 
i administracyjną, autonomję Węgier ; obydwa te 
przedmioty nie są z sobą w sprzeczności, i teraz jest 
tylko zadaniem zgodzić je z sobą. Adres przyznaje, 
ż są sprawy, które Węgry wspólnie z innemi prowin­

cjami monarchji interesują. Sejm będzie usiłował, co 
do ich ustanowienia i sposobu załatwiania powołać 
do ży cia takie postanowienia, które bez narażenia sa- 
rnoistności Węgier, odpowiadać będą celowi. Doty­
czący tego projekt, bezzwłocznie będzie opracowany. 
Adres wyraża zadowolnienie, że wszystkie prowincje 
mają być konstytucyjnie rządzone;' konstytucyjna 
swoboda prowincij z tej strony Lita wy, jest podporą 
swobody Węgier. „Chcemy, powiada adres, z innemi 
prowincjami monarchji, wchodzić w stosunki jak nie­
zawisły wolny kraj z innemi krajami, z zastrzeże­
niem naszej i ich niepodległości. Dyplom październi­
kowy wprowadził konstytucjonalizm w całej monar­
chji, wszelako konstytucja węgierska nic w nim ma 
swój początek, i Węgry przez przyjęcie tego dyplo­
mu zniweczyłyby podstawy swej konstytucji. Patent 
lutowy jeszczeby powiększył niebezpieczeństwa dy- 
plomu październikowego. Sejm węgierski, powiedzia­
ne jest dalej, będzie usiłował pcczynić propozycje, 
zabezpieczające samoistność Węgier, a odpowiednie 
żywotnym warunkom monarchji. Adres oświadcza, 
że sejm, jak to wyrzekł w 1861 r., gotów jest przy­
stąpić do rewizji praw z 1848 r. Jednocześnie jednak 
prosi o przywrócenie praw i koronację, co do­
piero pozwoli władzy prawodawczej zmienić prawa. 
Adres dziękuje za zwołanie sejmów Kroacji, Sławonji 
i Siedmiogrodu, ubolewa wszelako że i reprezentanci 
Dalmacji nie zostali powołani przez cesarza, prosi o 
zwołanie reprezentantów Fiume i granicy wojskowej,
0 udzielenie amnestji politycznym przestępcom, nale­
ga na ciągłość prawa i prosi, w dachu praw węgier­
skich, o rząd parlamentarny, odpowiedzialne minister­
stwo dla Węgier i przywrócenie municypjów. Odpo­
wiedzialne ministerstwo będzie posiadało zaufanie ko­
rony i narodu i ułatwi pojednanie. Adres w końcu 
powiada: „Niech wasza królewska mość będzie prze­
konana, że nasze przywiązanie do naszej konstytucji
1 nasze przywiązanie do domu królewskiego, który 
nasz naród na mocy konstytucji dobrowolnie i swo­
bodnie wyniósł na tron węgierski, pochodzi z jedne­
go i tego samego ź ró d ła ,-z  najczystszego źródła lo­
jalności”. (W o lfs  T. B .)

* (A d r  e s  s e n a t u  f r a  n cu z k i eg  o). Na po­
siedzeniu senatu francuzkiego w d. 6-m b. m. odczy­
tany został projekt adresu odpowiadającego na mo­

wę tronową. Najważniejsze jego ustępy są następu 
jące: „Wasza Cesarska Mość oznajmiłeś, że pamię­
tna wyprawa meksykańska blizka jest ukończenia, 
i że w. c. mość porozumiewałeś się z cesarzem Maksy­
milianem dla oznaczenia terminu odwołania naszych 
wojsk. Jest to to samo, co oświadczyć zadowolnionrj 
Francji, iż będzie zapewniona opieka naszym intere­
som handlowym, na tym obszernym i bogatym rynku, 
zabezpieczonym przez nasz udział. Co do Stanów 
/jednoczonych, jeżeli z powodu złego zrozumienia 
rzeczy, obecność sztandaru francuzkiego na lądzie a- 
merykańskim zdaje się im mniej właściwą, niż w in -1 
nej sławnej epoce naszej historji, stanowcze depesze j 
twego rządu, okazały że groźne i dumne słowa nie ; 
spowodują naszego odwrotu. Francja ma zwyczaj 
postępować w’edlug własnej woli. Ale lubi przypomi­
nać sobie daw ną przyjaźń ze Stanami Zjednoczonemu 
Żądasz od nich tylko neutralności i prawa narodów’. 
W ten sposób prędzej zobaczą, że wojna przedsię­
wzięta w celu tylokrotnie wypowiedzianym, udziele­
nia opieki naszym poddanym przeciwko rządowi nie 
mającemu prawości, nie staje się, pomimo iż je ;t po­
myślną, wojną zdobyczy, panowania lub propagandy. 
W nieodległej także przyszłości, armja okupacyjna 
w Rzymie, ma powrócić do Francji. Cofamv się nie 
dla otwarcia Włochom drogi do Rzymu. Włochy za­
broniły ją  sobie; a dla dowiedzenia szczerości swych 
zamiarów, uroczyście inaugurowały Florencję, miasto 
wielkich wspomnień włoskich, które wznosi się teraz 
jako stolica państw a odrębnego naprzeciw Rzymu, 
miasta ojca św. i katolicyzmu. Papież, w państwie 
bęrięcem jego posiadłością, czynnie zajmuje się po­
rządkiem publicznym, potrzebami rządu i organiza­
cją armji. Już w dwóch delegacjach, zkąd cofnęli się 
nasi żołnierze, energja wojsk papiezkich przeciwko 
bandytyzmowi, okazała ludności skuteczność opieki 
świeckiej władzy papieża, pozostawionej sobie samej. 
"Wszystko zatem przygotowywa się do ścisłego i pra­
wego wykonania konwencji z 15-go września. Wasza 
cesarska mość zawsze chciałeś dwóch rzeczy: Włoch 
szanowanych przez Europę i papjeztwa szanowanego 
przez Włochy. Nowe królestwo uznane jest prawie 
przez wszystkie mocarstwa. Niezbędne utrzyma- 

, nie władzy papieża, urzeczywistni ostatecznie twą 
! m3'śl pojednawczą”. Wspomniawszy o podróży cesa- 
| rza do Algierji i rejencji cesarzowej, adres powiada 
; dalej: „Lecz kraj liczy nie tylko na dostojne osoby 
i noszące koronę; ma wiarę w instytucje, jakie wasza 
i cesarska mość udzieliłeś mu w 1852 r. Cesarz przy- 
j pomniał ich zasady. Zdawało nam się słyszyć echa 
j  zasadniczej proklamacji, przedstawiającej warunki,
| co do których lud francuzki był powołany do głoso- 
j wania. Od tej epoki, lud ten mniej ruchliwy niż są- 
! dzą nowatorowie, wcale się nie zmienił; bo jego wia- 

ra spoczywa na dwóch ogn mnych faktach, napeł- 
| mających głęboko serce narodu: 1789 r. i 10-y gru- 
; dnia. Francja z 89 roku ustaliła wolność. Lecz 
, było to połową zadania. Trzeba było ustalić wła- 
! dzę. Ponieważ była za silną, uczyniła go za sła­

bą, a rewolucja polityczna sprawiła wstrząśnienia. 
Trudnem zadaniem następnych czasów było oddanie 

j władzy siły, takiej, jaką tylko lud dać może. Komisje 
I narodowe z 10 grudnia i lat następnych, rozwiązały to 
J  zadanie. Dziś wolność i władza wyszły z łona ludu,
| jednakowe w swem pochodzeniu i równe w swych pra- 
j wach. Dla złączenia ich przez słuszną tranzakcję,
| ułożona została konstytucja z 1852, niemniej przeci­

wna władzy bez granic i wolności bez wędzidła. Na­
ruszenie jej równowagi byłoby ponowieniem błędu 
tych, którzy ustanowili wolność bez dania dostate­
cznej siły władzy. Lud francuzki nie chce nic podo­
bnego; nie chce aby dzieło jego było zakłócone, i aby 
go powrócono do pewnych odrzuconych kształtów, i 
do pewnych swobód, które znał tylko pi d kształtem 
swawoli. Używa najrozleglejszej swobody cywilnej i 
tak obszernego wyrażania myśli, że czasem za po­
mocą sprawiedliwości trzeba karcić jej zuchwałość 
przeciwko osobom, obyczajom i religji; ma niezawisłość 
w trybunałach, pełność głosowania powszechnego, 
prawo podawania petycji, rozstrząsania i skuteczną 
kontrolę wielkieh ciał politycznych, uchwalanie praw 
i podatków. Przy tym żywotnym prądzie wolności, 
czuje że me stał się niewiernym 1789 rokowi, kiedy 
jego kilkakrotne uchwały chciały dla władzy koncen- 
tracji tak koniecznej w wielkiem państwie i potęż­
nej inicjatywy tak zgodnej z duchem frańcuzkim. 
Szczęśliwy z porządku jaki zawdzięcza w. ces. mości, 
a jaki jest pierwszą swobodą, zadowolniony w swej 
godności rękojmiami należnemi wolnym r.arodom, 
mierzy przestrzeń przebieżoną od 1852 do 1866 r. i 
widzi uzyskane skutki, przyczynę z której wypły­
wa i roztropny postęp który ta przyczyna obiecuje. 
Nigdy polityka nie mówiła energiczniej za pomocą fa­
któw. Jest to rząd cesarski, uprawniony w swych za­
sadach i organizacji, za pomocą dobrodziejstw, które

w umysłach narodów ustalają prawa dynastij.” (Le  
Mon. uniw.)

Ameryka.
* ( C h o r o b a  J o h n s o n a ) .  Oourr. des E tats- 

Unis donosi, że prezydent Johnson jest o tyle cier- 
piący, że nie może zajmować się sprawami publiczne- 
mi. Jednakowoż, jak dodaje dziennik amerykański, 
nie ma żadnej obawy, ażeby ta przechodnia boleść, 
wyrodzić się miała w ciężką chorobę.

* (N e u t r a 1 u o ś ć). Monitor w buletynie swo­
im czyni uwagę, że Stany Zjednoczone są zupełnie 
spokojne tak co do następstw nierozsądnej wyprawy 
do Bagdadu, jak i co do korespondencji wymienionej 
pomiędzy jenerałami Mejia i Weitzel. Złoto upada 
ciągle w kursie. Z Washingtonu miano wysłać rozkaz 
do jenerałów dowodzących nad Rio-Grańde, ażeby ci 
przeszkodzili działaniom niezgodnym z neutralnością 
Stanów Zjednoczonych.

Arigrlja.
O- * J S Y  a,r 1 e s W o o d)- Londyn, 6 lutego. 
Sir Charles Wood podał się do dymisji. Zapewniają 
że miejsce jego zajmie p. Layard. (Nord.)

* ( K w e s t j a  c h i l i j s k a ) .  Jeżeli porównamy wy­
razy mowy tronowej z faktami, w takim razie z tru­
dnością zrozumiemy, co Anglja pojmuje pod wyraże- 
n' efn .••dobrych usług,” oddanych Hiszpanji w sprawie 
chilijskiej. Donosiliśmy już, że poseł hiszpański w 
Rondyme reklamował przeciw wypłynięciu z Anglii 
zbudowanego tam dla Chi li korsarskiego statku pan­
cernego, i że dla poparcia swego twierdzenia co do 
przeznaczenia tego statku, wyjednał zbadanie dwóch 
majtków, których zeznania potwierdziły słuszność je­
go reklamacji. A pomimo to nie sprzeciwiono się wca­
le wypłynięciu tego statku. Jest to ten sam statek, któ­
ry zawijał do Brestu, zkąd atoli odpłynął natychmiast 
widząc, że rząd francuzki przedsiębierze środki do 
zasekwestrowania go. Tenże sam statek zjawił się 
następnie na rzecze Skaldzie pod nazwą Independan- 
cia. Warsztaty angielskie zaopatrują Chili w inne 
także okręta. Pisma angielskie podają następujące 
ogłoszenie: „Statki pancerne dla marynarki chilijskiej. 
„Piękny statek, zbudowany.przez braci Laird, odpłya  
„nął z Mersey do Valparaiso. Parostatek ten jest 
„bratem statku stojącego obecnie na Tamizie i goto­
w eg o  do odpłynięcia do Chili. Nazywa się on Miner- 
,,wa, podczas gdy statek, który odpłynął z Mersey na 
„morze, nosi nazwę Oskar albo Hueskar.” Ogłosze­
nie podobne jest charakteryzuj ącem dla „dobrych u - 
sług,” które podług mowy tronowej, Anglja zamierza 
wyświadczyć Hiszpanji. Niedawno odbyła sie rada 
ministerjalna, na której postanowiono ogłosić prokl i- 
mację co do neutralności Anglji w sporze hiszpańsko- 
chilijskim; Hiszpanja będzie bezwątpienia mocno żało­
wać, że ta narada nie odbyła się przed odpłynięciem po- 
mienionych statków. W każdym razie Francja myśli 
i bez rady ininisterjalnej inaczej postępować, w Ame­
ryce zaś północnej parostatek Meteor został z rozka­
zu rządu związkowego zasekwestrowany z powodu sa­
mego już podejrzenia, że jest to statek korsarski u- 
zbrojony dla Chili. (Nordd. A . Z .)

* ( W y p a d k i  w Adeni e ) .  W jaki sposób Anglja 
pojmuje neutralność, okazuje się z wypadków zaszłych 
w Adenie. Arabowie tameczni postanowili zachowy­
wać zupełną neutralność, a zatem nie dostarczać ko- 
lonji żadnych zapasów żywności. Z tego powodu gu­
bernator angielski przedsięwziął wyprawę przeciw 
arabom, dla zmuszenia ich do zaniechania neutralno­
ści; lecz wyprawa ta nie powiodła się. Gubernator 
zażądał posiłków z Bombaj. Z resztą  w Adenie an- 
glicy muszą często przedsiębrać takie wyprawy Zda

| je się atoli, że w obecnym wypadku położenie rzeczy 
jest krytyczniejsze mz kiedykolwiek. (Nordd. A . Z  )

Austrja
* (Z a p r  z e c z e n i e). Wiedeń, 7 lutego. Kore­

spondencja z Wiednia do prażskiej Politik donosi 
z niezawodnego jakoby źródła, że wojska załóg gali­
cyjskich i morawskich mają być posunięte do grani­
cy niskiej i że podróż feldm. por. barona Paumgar- 
tena ze Lwowa do Pragi, pozostaje z tem w związku. 
Jestesmy w stanie oświadczyć, że wiadomość ta jest 
po prostu zmyślona i pozbawiona wszelkiej faktycznej ’ 
podstawy. (Gen. Cor.) 3 J

♦ ( K w e s t j a  w ę g i e r s k a ) .  D ie Debatte z 
b-go b. m. ogłasza drugi artykuł o warunkach eko­
nomicznych pojednania z Węgrami; autor tego arty­
kułu stara się dowieść, że żądane reformy polityczne 
zmniejszą potęgę Austrji, w porównaniu z potęgą in- 
nych państw konstytucyjnych, a to z powodu nadzwy- 
czajnej decentralizacji i podziału władzy politycznej, 
gdyż w ten sposób osłabnie energja w kierowaniu 
sprawami. Tem niezbędniejszą jest przeto jedność 
kierunku na polu ekonomicznem, która sama jedna
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tylko zdolna je s t przyczynić się do szybkiego prze­
prowadzania rozległych reform ekonomicznych, w ce­
la  jak najprędszego pomnożenia zasobów państwa; w 
ten jedynie sposób zapobiedz można grożącemu, na 
skutek  reform  politycznych, osłabieniu potęgi pań­
stwa. (W ien . Abp.)

♦ ( B ó j k a  p r z y  w y b o r a c h ) .  N apredak  po­
daje wiadomość z Ruma, że przy wyborze tamże uo- 
tarjusza gminnego, zaszła krwawa bójka pomiędzy Ser­
bami i niemcami, przyczem poległo 5 serbów i 14 niem- 
ców. Serbowie głosowali za dotychczasowym notarju- 
szem, który je s t serbem, podczas gdy niemcy chcieli 
wybrać niemca. Niemcy mieli pierwsi wykonać atak 
na serbów i zabić dowódcę straży bezpieczeństwa, 
k tó ra  pośpieszyła na miejsce rozruchów. {Schl. Z .)

Francja.
♦ ( P r o j e k t  a d r e s u ) .  Paryż, 6 lutego. P re ­

zes senatu p. Troplong, przedstawił dziś do odczyta­
nia projekt adresu na mowę tronową. {L a  F r.)

♦ ( W y n a g r o d z e n i e ) .  Rząd Hovas zapłacił 
nareszcie żądane od tak dawna wynagrodzenie dla 
kompanji madagaskarskicj. Pierwszy to raz rząd Ho 
vas zdecydował się na zapłacenie pieniężnego wyna­
grodzenia. Zawdzięczyć to należy wytrwałości fran- 
cuzkick ajentów i energji barona Paw ła Richemont, 
gubernatora kompanji. {L a  Fr.)

♦ ( P r o c e s  w y t o c z o n y  z u z w o m), z po­
wodu zbuntowania się ich na wyspie Martynice, zo­
s ta ł ukończony, Przewódcy buntu, w liczbie pięciu, 
zostali 29-go grudnia skazani na karę śmierci. Trzech 
innych oskarżonych z tegoż pułku, skazano na 10 
ła t na galery, czterech na cztery lata, dziesięciu na 
pięć lat, czterech na trzy la ta  i dwóch na pół roku 
na  galerv. Czterech oskarżonych uniewinniono. 
(Sch l. Z .)

Bięzpan.ia
♦ ( F i n a n s e ) .  M adryt, 5 lutego. M inister skar­

bu złożył w izbie deputowanych projekt do prawa w 
przedmiocie zamknięcia okresu likwidacji długu pu­
blicznego i uznania za żadne tych kredytów, które 
nie zostaną w danym czasie usprawiedliwione. Inny

*  projekt dotyczy uposażenia kasy depozytów sumą 110 
milionów realów, pochodzących z dezamortyzacji dóbr 
narodowych.— Na zgromadzeniu, na którem  znajdo­
wali się senatorowie i kapitaliści, p. Salamanca złożył 
mem orjał w przedmiocie rozmaitych kwestij dotyczą­
cych kredytu Hiszpanji. ( L a  P atr.)

♦ ( K r ó l o w a  K r y s t y n a . )  Piszą że królowa 
Krystyna, o której donoszono, że m iała zam iar wyje­
chać wkrótce do M adrytu, odłożyła na bok wszelką 
myśl podróży do Hiszpanji. {L a  Fr.)

Portugalia.
♦ ( J e n .  P r i m ) ,  którem u przypisywano jak  naj­

sprzeczniejsze projekta podróży, otrzym ał pozwolenie 
od władz portugalskich do pozostania przez jeden 
rok w Portugalji. Pani Prim , według ostatnich wia­
domości, u d a ła  się już w podróż do Lizbony. {La Fr.)

Prusy.
♦ ( S t r o n n i c t w a ) .  Rorm aite frakcje w izbie 

deputowanych składają się obecnie z następującej 
liczby członków: Stronnictwo postępowców z 142, 
lewy środek z 103, katolicy z 34, konserwatywni z 
29, polacy z 20, dzicy (stare liberały) z 15 członków. 
Trzech tylko członków nie należy do żadnego stron­
nictwa. (F a tr . Z .)

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Zamość, 5 lutego 1866 r.

Teatr amatorski.
Panie redaktorze! Cześć i uznanie, na jakie zasłu ­

guje każdy piękny czyn, są motywami i treścią tych 
kilku wierszy, którym zapewne nie zechcesz pan od­
mówić zamieszczenia w Dzienniku.

Dążąc wprost do celu, rzecz cała dotyczy teatru  a- 
m atorskiego na korzyść pogorzelców w królestwie, ja­
ki miał tu  miejsce d. 30 go stycznia r. b.

Właściwie zrozum iana wzniosłość celu, połączyła 
wzajemną praeą nad „ślubam i" Fredry kilka osób 
tutejszej okolicy, które, nieszczędząc zachodu, pracy 
a  nawet własnych kosztów, pomimo najmniej sprzyja­
jącego stanu powietrza, pomimo utrudnionych komu- 
nikacij po najnędzniejszych w świecie drogach, jakie 
szczególniej szanowne am atorki, z przyczyny prób, 
kilkakrotnie odbywać były zmuszone, mimo to wszy­
s tk o —dopięły zamierzonego celu zzupełnem  powodze­
niem. W istocie, pojmując dobrze swe role, szanowne 
am atorki i szanowni amatorowie wywiązali się z nich 
z prawdziwym talentem. Tyle o ogóle — w szczegól­
ności zaś, wielką sympatję w widzach wrzbudziła 
swą grą „Aniela,” k tóra  całą elegancją salonowego 
ułożenia i gracją um iała przystroić naiwną i tak  cudo­

wnie przez F redrę obmyślaną postać. Dobrego trzpio- 
ta  widzieliśmy w ciągle poprawić się objecującym 
„G ustaw ie;” a nie mniej dobrze towarzyszyli tej pa­
rze: w e s o ł a  i nieubłagana nieprzyjaciółka mężczyzn 
„K lara,” pobłażliwa „m am a,” szczerze kochający 
swmgo Gucia „stryjaszek,” czuły „A lbin” i zamaszy­
sty „Jan .”

Z prawdziwą czcią wspominamy także, łaskawe 
przychylenie się do życzeń amatorów, tutejszego ko­
m endanta jenerała  Kanabich’a, z polecenia którego, 
wszelkie zabiegi około całego urządzenia, zdawały się 
przewidywać każdą myśl grających. Panu J. B., sk ła­
damy również w imieniu dotkniętych pogorzelą szcze­
re podziękowanie, za cały szereg nieustannych tru ­
dów i ciągłego mozołu, jakie przynoszą z sobą ucią­
żliwe obowiązki reżysera, a zwłaszcza reżysera, ma­
jącego udział w samej grze. Szanowne am atorki ra ­
czą przyjąć głębokie podziękowanie za tak szlachetnie 
objawione współczucie dla prześladowanych losem, z 
tem zapewnieniem, że praca ich i sposób osobistego 
poświęcenia się, zostały już w całej zasłudze ocenione. 
Szanownym am atorom  zaś, ściskamy dłoń po przyja­
cielsku, w tem  przekonaniu, że uścisk ten wyrazi im 
całą przyjemność, jakiej doznaliśmy na wieczorze 30- 
go stycznia, licząc go zawsze do najweselej w życiu 
spędzonych!

Co do rezultatu , jaki przyniosło to przedstawienie) 
nie możemy go jeszcze ze ścisłością oznaczyć; to je ­
dnak pewna, że dochód będzie wynosił około 150 rsr. 
Kończąc, nadmieniam, że znakomite powodzenie „Ś lu­
bów,” pozwoli zapewne przychylić się amatorom do o- 
gólnie pożądanego powtórzenia tej pięknej zabawy.

8 -

Lwów, 6 lutego.
Towarzystwo agronomiczne. — (Ukrycia dyplomatyczne 

(  za sv .
Towarzystwo nasze c. k. gospodarskie, wybrało 

przecież po kilkakrotnem  głosowaniu nowy kom itet 
kierujący. Członkami jego są: Laskowski Felicjan, 
Wasilewski Piotr, Petrowicz Ksawery, profesor 
Strzelecki, adwokat Rabat i lir. Stefan Zamojski.

Na ostatnich towarzystwa posiedzeniach, założył 
komisarz rządowy w osobie Maurycego Dzieduszy- 
ckiego kilka veto, między inuemi przeciw przyjęciu 
do towarzystwa praktykanta gospodarskiego, czem 
poparł skryte i jawne życzenia tych panów członków 
towarzystwa, którzyby chcieli, ażeby tylko hrabiów 
i oddanych im na usługi herbowców, do towarzystwa 
przyjmowano.

Komisja reorganizacyjna wypracowała już projekt 
reformy towarzystwa. W edług niego towarzystwo ma 
rozdzielić się na tyle stowarzyszeń obwodowych, ile 
w Galicji obwodów mamy. Dla obwodowych tych sto ­
warzyszeń windykuje projekt, omal wszystkie prawa 
przysługujące ogólnemu stowarzyszeniu, między in- 
nemi i prawo przybierania nowych członków.

Wątpić należy, by tego rodzaju projekta, zamienio­
ne w uchwałę, otrzym ały najwyższą sankcję, choć 
w iatr, jak  mówią, pomyślny, z góry wieje. Rząd, k tó ­
ry  teraźniejszy organizm stowarzyszenia stworzony 
raczej dla parady i dla dogodzenia próżności, argu­
sowym śledzi wzrokiem, -będzie  się obawiał, by ob­
wodowe towarzystwa nie przeobraziły się z czasem 
w kluby polityczne.

Czas—obstając przy swojem, że Prusy zagarną 
królestwo aż po W isłę, —odkrywa w korespondencji 
z Rzymu nowe tajemnice dyplomatyczoe. Za pośre­
dnictwem ojca św. stanęło już przymierze ziczepne 
między Francją a A ustrją, aby wspólnemi tych mo­
carstw  siłami przywrócić rządy mnisze w królestwie 
polskiem. Rzecz dziwna, dla czego Rzym dzisiejszy nie 
nakłonił Austrji i Francji dołatwieszej daleko opera­
cji, do przywrócenia Um brji i Marchji stolicy apostol­
skiej? 6  •

Wiede >, d. 6  lutego.

Nowe knowania a g i t a t o r ó w  polskich.—Demonstracje polity - 
czne — Dziennik Pozna&sl-i,—Postawa rzp lu  względem pola­

ków.—Napady.

W ychodząca coraz więcej na jaw umiarkowana po­
stawa przeważnie większej części towarzystwa pol­
skiego doprowadza stronnictwo agitacyjne do wście­
kłości. Usiłują ono wszelkimi środkami, z rozkazu 
nibyto rządu podziemnego i wszelkiemi podejściami, 
zjednać roztropne kółko polskie swym widokom i 
działaniom rewolucyjnym. W rzeczonem sprzysięże- 
niu są najczynniejszemi, niczcm nie uspokojone pol­
skie kliki w Rzymie i w poznańskiem. Dem onstra­
cje polityczne jakich dopuszczają się w T rin ita dei 
Pellegrini, ultram ontanie polscy (S tam tąd pochodzi 
protestacja księży polskich z Rzymu, umieszczona w 
Czasie, k tóry  w ten sposób staje się znowu organem 
rewolucyjnym, zwłaszcza gdy oprócz Głosu Wolnego, 
emigracja nie ma już własnego organu. P. B .)  wraz 
z księżmi, którzy umknęli z Polski (zdarza się b a r­

dzo często w Rzymie, iż rewolucjoniści polscy chodzą 
tam w ubraniu duchownem, chociaż nie należą do te­
go stanu), m ają na celu podburzenie spokojnych lecz 
łatwo dajacych się łudzić polaków. Nie ulega już  
najmniejszej wątpliwości, iż prasa polska, a szczegól­
nie D zienn ik  Poznański otrzym ał instrukcje w tym 
względzie. Lecz kierownicy tego ostatniego mylą się 
mocno, jeżeli myślą iż rząd austrjacki nie wie że po­
chlebstwa, jakich mu nie szczędzą są fałszywe. Czy 
D zienn ik  Poznański wraz ze wszystkimi patrjotam i 
pochwala nasz stan rzeczy w A ustrji, czy też propo­
nuje rządowi austrjackiem u przyłączenie do Austrji, 
polskich do P rus należących prowincij, lub nie—rząd 
nie zważa bynajmniej na to wszystko i nie zbacza 
wcale z wytkniętej drogi. Jeżeli rząd robi jakie u- 
stępstwa Galicji, nie czyni tegy bynajmniej ze wzglę­
du na polaków, gdyż w Galicji znajdują się i w więk­
szej liczbie, inne jeszcze ludy, mianowicie rusini i 
n iem ej, którzy dość ucierpieli przez teroryzm polsko- 
narodowy; zasługują zatem więcej niż ktokolwiek na 
uwzględnienie i polepszenie bytu. Mimo to, znajdu­
je  się w Galicji wielu polaków utrzymujących, iż rząd 
ma głównie ich tylko na względzie, z powodu że ni­
byto ich potrzebuje. Jak  dalece rząd ufa tego ro­
dzaju ludziom, służy za dowód ta  okoliczność, iż 
zam iast obsadzać urzęda w Galicji polakami, jakto  
najpierw było jego zamiarem, pozostawił tam wier­
nych i zaufanych swych mężów, którzy w każdej o- 
koliczności występowali z energją i powodzeniem i
przeciwko zgubnym tendencjom polskim.

Dziś w południe wykonany tu  został napad na sy­
na kupca tabacznego W ernera, przez nieznajomego { 
wyrobnika, który wszedłszy do sklepu pod pozorem 
kupienia tytoniu, zadał mu nożem cios w szyję, w ce­
lu zrabowania kasy. Jest to w ciągu ostatnich dni I 
drugi tego rodzaju napad, przed kilkom a dniami bo­
wiem, napadnięto wśród białego dnia na jednej z naj­
bardziej ożywionych ulic Wiednia, na kobietę han­
dlującą perłam.

Monachjion, 1 lutego.
W ojna z Rosją. -  Koncert na dochód pani D. — Gaszyński.— 

Aresztowanie P . . -  Jeszcze o księciu Puzynie.
Począwszy od rocznicy pow stania, tutejsi wyrafino­

wani politycy emigracyjni nie przestają mówić o bli- 
zkiej wojnie Rosji z A ustrją i Francją, na dowód cze- i 
go nawet ks. Kotkowski pokazuje listy odebrane z 
k ra ju , donoszące mu o wielkiem gromadzeniu się 
wojsk rosyjskich nad granicą austrjacką. Na wczo- 
rajszem  posiedzeniu kom itetu oświadczył on, że po­
słowie rosyjscy wyjechali już z Paryża i W iednia. Nie- ^ 
zgrabne te manewra obliczone są tylko na to, ażeby 
powstrzymać emigrację chcącą korzystać z am nestji i 
powrócić do kraju. Pomimo to jednak zmniejszają się 
szeregi wojennych uciekinierów, gdyż nędza i tu ła - 
ctwo odbierają nie jednem u ochotę do próbowania po j  

raz drugi wojaczki. Ks. Kotkowski wysłał delegacją 
do tutejszych dyrektorów muzyki z prośbą, iżby d a ­
niem kilku koncertów, zechcieli przyjść w pomoc nie­
szczęśliwej rodzinie polskiej, to jest: matce z córką, 
którym  rząd rosyjski skonfiskował cały ogromny m a­
ją tek  i wypędził z kraju. Jeden tylko dyrektor orkie­
stry p. Detrych uwierzył tej baśni i dał koncert z po- 
dwyższonemi cenami miejsc na korzyść owej rodziny 
wraz z ks. Kotkowskim, k tó ry  podzielił się otrzym a­
nym ztąd funduszem. Wiadomo przecież każdemu, ^
że pani I), nie posiadała nigdy żadnego m ajątku, tył- ■
ko utrzym ywała się z pracy rąk. Córce jej zachciało 
się być kurjerką i włóczyć się po bandach. Dziś przy 
zmianie szczęścia,zawodzie i wytarciu wdzięków, mo­
głaby ona pracować na utrzymanie matki, jak  pracu­
ją  tutejsze niemki. Ale od lenistwa jeden tylko krok 
do żebraniny.

Do powiększenia funduszów poi. monach, kom itetu, 
najwięcej się przyczynia pułkownik Gaszyński, który 
dobrawszy sobie towarzystwo złożone z D., ks. W., S. 
z jego Manią i pieskiem muckie : ,  pokazuje po knaj­
pach rozm aite sztuki i odgrywa koinedje. Przed kil­
ku duiami towarzystwo to, za ubliżenie gościom  w C .n - 
tral-H alle, zostało od nich pobite i zabrane przez po­
licją do aresztu. ,,

Po długich poszukiwaniach policja tutejsza dostała 
nareszcie w swoje ręce sławnego uwodziciela i oszu­
sta  P., kom itet jednak zaręczył, że to nie ten sam I’., 
a  po wypuszczeniu go z kozy, wysłał natychm iast ja - . 
ko swojego ajenta do Galicji. ^

Z. nazywający sięjksięoiem Puzyną, uciekając z Mo­
nachium zostawił mieszkającemu z nim kapitanowi 
\V-mu upoważnienie do odebrania nadejść mających 
dlań listów i papierów. Miał on zapewne zam iar sfał­
szować gdzie m etrykę i dokumenta na imię Puzyny, 
ażeby tym sposobem przekonać emigrację o praw dzi­
wości swojego nazwiska. Tymczasem ze stacji poczto­
wej Gołubia w Prusach, nadszedł do Z-go list od ma­
tki, w- którym  taż upomina i prosi syna, ażeby po-
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przyjaźni wszy się z tak wielkim panem jak ks. Puzy­
na, nie zapominał o matce i ażeby jej doniósł, czy je ­
szcze pracuje w tej samej fabryce, w której dotąd po­
zostawał. Biedna matka nie wie, że to jej własny syn 
je s t  owym Puzyną i nie myśli o żadnej fabryce! ./. S.

Zurich, d. 3  lutego 1866 r.
R o zw ią za n ie  slaw iańskiej b iesiady. —  O braza dostojnej figury 
b oh atera  M iechowa i O patow a.— R ozw iązan ie tow arzystw a K a­
lin y  i oddanie Grom ejki pod sąd —  O piekun inw alidów  nie  
przestaje  b łaznow ać. — Odpowiedź dana jenera ł-u ciek in iero-  
•w i— Projekta tow arzystw a bratniej pom ocy z powodu kongre­

su  jen era ł-szty letn ik a .

Na początku miesiąca stycznia r. b. sławiańska bie­
siada na wniosek pułkownika Kurowskiego, wysłała 
<Io Czech odezwy zredagowane w języku czeskim o 
składki na cele polityczne. "W miejsce spodziewanych 
pieniędzy, twórca sławiańskiej biesiady, pułkownik 
Kurowski otrzymał z Pragi datowaną dnia 23 stycznia 
t. r. odpowiedź, w której'powiedziano, że czesi nie 
chcą mieć nic wspólnego z polską propagandą i jej 
kierownikami słynnymi w całej Europie ze swej opi- 
nji. Odpowiedź ta na bohaterze miechowskim i opa­
towskim nie miłe sprawiła wrażenie. Po doznanej po­
rażce w Czechach, postanowi! Kurowski próbować 
szczęścia w Węgrzech. W tym celu zebrawszy dnia 
wczorajszego wszystkich członków słowiańskiej bie­
siady na nadzwyczajne posiedzenie do Cafe Safran, za­
komunikował im wyż wzmiankowauą z Czech nade­
słaną odpowiedź i zarazem zaproponował wydelego­
wanie jednego z człoków biesiady do Węgier, dla zbie­
rania tam składek. Należący do stowarzyszenia sła­
wiańskiej biesiady węgrzy, mając świeży dopiero przy­
kład upokarzającego niepowodzenia doznanego w P ra ­
dze czeskiej, stanowczo zaprotestowali przeciwko te­
mu projektowi. Opór ten węgrów wywołał pomiędzy 
polonią oburzenie, a Kurowski nawet pozwolił sobie 
■w sposób dosyć gwałtowny miotać na oponentów a 
następnie na cały naród czeski i węgierski obelgi. 
Rozgniewani tem czesi i węgrzy, powiedziawszy pu- 

Jblicznie pułkownikowi Kurowskiemu, że jest oszu­
stem, któremu w jego brudnych planach nie chcą s łu ­
żyć za narzędzie, wynieśli się z posiedzenia. Za ich 
przykładem poszli także i serbi.

Tym sposobem słowiańska biesiada, której zawią­
zanie niemało zabiegów i pracy kosztowało pułko­
wnika Kurowskiego, została dnia wczorajszego roz­
wiązaną.

Bohater Miechowa i Opatowa czuje się być mreno 
obrażonym i zamyśla żądać od czechów, serbów i wę­
grów satysfakcji.

W tym tygodniu nastąpiło także rozwiązanie towa­
rzystwa Kaliny. Powodem tego była kradzież i sprze­
daż prawie wszystkich instrumentów muzycznych, ja ­
kiej się dopuścił pułkownik Gromejko, członek tego 
towarzystwa. Za czyn ten Gromejko odlanym został 
pod sąd byłych członków towarzystwa Kaliny.

Opiekun inwalidów uwziął się wynaleźć ziirichskie- 
go korespondenta D zienniki Warszawskiego. „Pół 
oślej góry stracę ’, powiada opiekun, „a koresponden- 
ta, choćby pod ziemią był, wynąjdę.” Dotąd ani śledz- 

'  twa sądowe, ani wyznaczane nagrody, ani wreszcie 
szacherki z Landoltem na poczcie nie zaspokoiły jego 
ciekawości. Otóż obecnie hrabia chwycił się innego 
środka, równie śmiesznego i głupiego jak poprzednie. 
Wybrał kilku swoich najzauf uiszych zauszników i ci 
z  jego inicjatiwy, dopełniają już od dwóch dni rewizji 
w mieszkaniu uciekinierów, w celu wynalezienia ja ­
kich papierów, listów lub notatek, któreby na jaki 
ślad naprowadzić mogły. Każdy uciekinier u którego 
dopełniono rewizję, obowiązany jest zapewnić rewi­
dentów słowem honoru, że przed nikim nie wyjawi 
powodu ich odwiedzin. Czynność ta wywołała już nie 
jedną smutną i śmieszną dla rewidentów scenę. Nie­
którzy bowiem z uciekinierów nie .dozwalali wcale 
plądrować swych mieszkań i manatków, inni znów nie 
chcieli się zobowiązywać na dochowanie sekretu, byli 
wreszcie i tacy. którzy zezwolili na dopełnienie u sie­
bie rewizji, lecz potem przesadzili rewidentów przez 
kij. Wszyscy ci, uważani są za podejrzanych już to 
o pisanie, już o wspólnictwo z piszącym korespon-. 
dencje.

Dziwić się tylko należy, że człowieka w tym wieku 
ja k  obywatel Plater, trzymają się jeszcze podobne 
dzieciństwa!

Władza wojskowa na prośbę jenerała uciekiniera o 
dozwolenie ćwiczenia w mustrze uciekinierów w woj­
skowych koszarach, jak to z góry przewidziałem, da­
ła  odpowiedź odmowną. W7 odpowied ii tej nadmieniono, 
że uciekinierzy odnieśliby daleko większą korzyść, 
gdyby zamiast mus try, zajęli się szczerze pracą w war­
sztatach i fabrykach.

Onegdaj odbyło się nadzwyczajne posiedzenie człon­
ków rady towarzystwa bratniej pomocy, pod prezy- 
dencją członka rady kierującej Morozowicza, w celu za­
decydowania, czy przyjąć, czy odrzucić zaproszenie je-

nerała-sztyletnika na kongres. Morozowicz radził nie- 
tylko przyjąć zaproszenie, ale nadto połączyć się z 
kasą oszczędności, choćby tylko dla korzystania z fun­
duszów, które częściej są nadsełane dla towarzystwa 
kasy oszczędności, niż bratniej pomocy; powtóre, że 
przez takie zbliżenie i pozorne pojednanie z Gillerem, 
łatwiej go będzie można usunąć z rady i pozbawić 
władzy jaką sobie dotąd przywłaszcza nad emigracją. 
.Wniosek Morozowicza został przyjętym i dla tego wy­
bory u?, członków rady kierującej towarzystwa nau­
kowego i bratniej pomocy, które miały się odbyć dnia 
wczorajszego, zostały odroczone aż do ukończenia 
kongresu. ' Q.

P aryż , d. 4 lutego.
Nauka dla n iektórych em igrantów .
Emigranci poszukujący złotawKalifornjiparyzkiej, 

wysilają swą inteligencję i swe głębokie pomysły na 
wynajdywanie podstępów jak najzręczniej skombino- 
wanych, jakkolwiek nie zupełnie sumiennych i uczci­
wych, dla przelania bez gwałtu i bez wstrząśnienia, 
do swej kieszeni, pieniędzy spoczywających w cudzej 
kieszeni. Zwrócić należy uwagę na to, że różnią się. 
oni całkiem od świętej pamięci rządu mistyfikującego 
pod tym względem, że ten ostatni używał środków 
gwałtownych.

Zresztą do tego jedynego celu dążą ostatecznie tak 
zwane przez nich interesu, czemże bowiem są intere- 
sa, „jeżeli nie cudzym pieniądzem,” jak powia D umas 
syn w kwestji pieniężnej.

Na żądanie prokuratora cesarskiego departamentu 
Sekwany, są l poprawczy paryzki ma sądzić sprawę 
Cieleckiego i Costy, o których donosiłem w jednej z 
moich poprzednich koresponJencij.

Miałem ten zaszczyt, że sędzia śledczy Henriquet 
przeznaczył mnie z urzędu na biegłego c > do doku­
mentów polskich pozostających w styczności ze sp ra­
wą pp. Cieleckiego i Costy.

Panowie ci oskarżeni są o oszustwo, o jakim opie­
wa art. 405 kodeksu karnego, orzekający karę wię- 
zięnia od jednego roku do pięciu lat, oraz karę pie­
niężną, na „każdego, kto używając wybiegów podstę­
pnych, uzyska, lub dążyć będzie do uzyskania fundu­
szów, banknotów, obligacji t. d. i w ten sposób p rzy­
właszczy sobie za pomocą oszustwa całą, lub część 
cudzej fortuny.”

Mają tu jeszcze miejsce inne obwinienia, które stre­
szczam jak następuje; przywłaszczenie sobie wielkie­
go imienia, zabranie cudzego paszportu, skrad zenie 
herbu, noszenie dekoracij, rozgłaszanie wiadomości o 
spodziewanym wielkim spadku, wmawianie, że się ma 
przedsięwziąść bardzó zyskowną spekulację, sprawa
fałszywych biletów riukich i kopalni złota w Blaga
i t. d. Widzicie przeto, że ogólna liczba przestępstw 
jest dość znaczna i może spowodować skazanie na lat 
20 do więzienia, a może nawet do galer.

Costa i Cielecki ulegają jednemu i temuż samemu 
oskarżeniu. Czeka ich niewątpliwie jednaki los: okuci 
oni zostaną w jedne i też same kajdany.

Co mnie najbardziej zadziwia, to łatwość z jaką 
poczciwi ludzie dają się oszukiwać przez łajdaków. Pa­
ni Paris wdowa pożyczyła Cieleckiemu 15,000 fran­
ków, które miał oil jej zwrócić 25 b. m. Dla czego po­
życzyła m i ona tę sumę? Powiada ona że dla tego, iż 
pani It., która podaje siebie za księżnę polską, za le­
ciła jej m ic i)  Outre chęo, zapewniają; ją, że jest to 
właściciel dóbr,z Polski, bardzo zamiżny i nadzwy­
czaj uczciwy.

Sąd, postępując zawsze nadzwyczaj logicznie, s ta ­
wia sobie następujące pytania:

Czy pani R. nie jest przypadkiem interesowaną w 
tej sprawie? Czy nie otrzymała ona pewnego, zawcza­
su umówionego honorarjum za to, że przedstawiła 
Cieleckiego pani Paris wdowie?

Odpowiedź jest łatwa. Specjalnością pani R. jest 
wynajdywanie dla emigrantów funduszów; jest to 
wprawdzie zła w ogólności sprawa, lecz mniejsza o 
to, gdyż pani ta otrzym i je tyle a tyle od sta.

Kobieta, a do tego księżna, trudniąca się stręcze- 
niem pożyczek! Widać że szlachta polska będąca na 
emigracji demokratyzuje się, idąc za radą socjalisto- 
patów. Rózga (caduceum) Merkurego i mitra książęca, 
jakiż to piękny amalgamat!

Świetny tytuł, wielki hałas i śmiałość, ota czego 
potrzeba oszustowi ażeby osiągnąć niezawodne po­
wodzenie, ażeby zamydlić oczy ludziom nawet rozsą­
dnym, którzy się dają złapać z wielką łatwością, 
ulegając wpływowi wywieranemu błyskotkami.

Cielecki rekomendował się jako potomek królów 
czeskich, jako pretendent do korony św. Wacława 
(wątpię ażeby istniała podobna korona); tymczasem 
używał on tytułu hrabiowskiego, tarcza zaś jego her­
bowa na kartach wizytowych miała u góry lwią gło­
wę i koronę królewską, otoczona była wieżami i lwie- 
mi głowami, z dwoma po bokach rycerzami uzbrojony­
mi lancami.

Szacował on swą fortunę na trzy miljony i głosił, 
że będąc niezadowolony ze swej żony, stara się w 
Rzymie o rozwód.

Nie dziw przeto, że pani Paris wdowa dała się z 
łatwością podejść.

Spólnikiem Cieleckiego był Costa. Mówi on o so­
bie, że jest baronem świętego cesarstwa i pułkowni­
kiem inżenierji w służbie króla włoskiego; zdobiło go 
dziewięć orderów i chodził on w świetnym mundurze. 
Utrzymywał on, że został mianowany dowódcą gidów 
cesarza Maksymiljana.

Cielecki przeto mając takiego pomocnika, musiał 
być trudnym do pokonania, zwłaszcza że wyraz roz­
wód, który powtarzał często, dawał do myślenia wdów­
ce trzydziestoletniej.

Oprócz pożyczenia, za pomocą podejścia. 15,000 
franków, na Cieleckim ciążą jeszcze inne winy.

Niejaki Jamet, właściciel hotelu Nr. 18 przy ulicy 
Croix des Petits Champs, dopomina się o sumę około 
3,000 franków, za koszta wyżywienia, mieszkania, o- 
prania, oraz za wydatki na obuwie, rozmaite drobno­
stki i t. d. dla Cieleckiego.

Jakiś litograf żąda zapłaty za karty wizytowe z 
herbami i za pieczątkę książęcą tegoż Cieleckiego. _ 

Costa obwiniony jest o następujące przekroczenia: 
Z tego o czem przekonano się przy śledztwie, oka­

zuje się, że Orest i Pylad, t. j. Cielecki i Costa tru ­
dnili się razem oszustwem w ten sposób, iż jeden re­
komendował drugiego; byli oni z sobą do tego stop­
nia w ugodzie, że po otrzymaniu 15,000 franków od 
pani Paris wdowy, Cielecki ofiarował wspaniałomyśl­
nie swemu pomocnikowi 6,000 franków. Łatwo wy­
tłumaczyć sobie tę wspaniałomyślność, pieniądze bo­
wiem nic nie kosztowały hojnego ofiirolawcę-

P. Paule, krawiec gidów gwardji cesarskiej, dopo­
mina się o sumę 1,200 franków za dostarczenie te­
muż Costa munduru pułkownika od gidów.

Pewien kupiec trudniący się sprzedażą orderów, 
dopomina się o zapłatę za 9 orderów, które Costa ka­
zał sobie zrobić do swego świetnego munduru, cho­
ciaż nie miał prawa do noszenia ani tego ani tamtych.

Obok tego figuruje w tej sprawie jakieś świadec­
two hypoteczne, wydane Cieleckiemu w Warszawie; 
świadectwo to jest bardzo podejrzane.

Sprawa odroczoną została na tydzień; jak skoro 
zostanie ona osądzoną, nie omieszkam zakomuniko­
wać wam jej szczegóły. A. M.

Niebieska księga.
(dokończenie *).

Chiny.
Odkąd sztandar nasz przenikuął do stolicy Chin, 

stosunki nasze z tem cesarstw em stały się przedmio­
tem nieustannej troskliwości r ządu francuzkiego. Je- 
żelimusiel.śmy opłakiwać znowu śmierć jednego z na­
szych misjonarzy, który stał się ofiarą swego przy­
wiązania i swej troskliwości, nie możemy przypisy­
wać tego smutnego wydarzenia złym chęciom dworu 
pekińskiego, lecz złożyć go winniśmy raczej na karb 
truduości napotykanych przez ten dwór w zapewnie­
niu sobie posłuszeństwa w dalekich prowincjach ce­
sarstwa, oraz zawiści urzędników postawionych na 
czele administracji tej prowincji. W ostatnich czasach 
rzeczy \iście, rząd chiński, przyjmując reklamacje na­
sze w przedmiocie naszych misij, dał nam dowody 
dobrych chęci przy wykonywaniu traktatów z nami 
zawartych.

Japonja.

W Japonji, układy które prowadzimy od roku ze­
szłego, dały nam sposobność przekonania się, że ga­
binet w Yeddo ocenia coraz lepiej korzyści wynika­
jące dla niego ze stosunków z cudzoziemcami. Rząd 
monarchy świeckiego usiłuje prz zwyciężyć opozycję, 
jaką potężni whadcy feudalni przeciwstawiają tej po­
lityce, i dzięki jego staraniom, popieranym przez a- 
jeutów mocarstw, traktaty nasze uzyskały obecnie 
zatwierdzenie monarchy duchownego. Spodziewać się 
należy, że przykład dany w ten sposób przez władzę 
duchowną, wywrze jak nąjzbawienniejszy wpływ na 
książętach feudalnyeh, którzy zasłaniali się dotąd jej 
imieniem dl?, usprawiedliwienia swego oporu.

Kochinohina.
Rząd cesarza uznał niezbędnem, dla bezpieczeń­

stwa naszych posiadłości wKochinchinie, ażeby Kam­
bodża zostawała, jak sobie tego życzyła, pod protek­
cją Francji. Uznanie tego protektoratu przez króle­
stwo Siam, które rościło poprzednio, wraz z cesar­
stwem anamitańskiem, prawo do zwierzchniej władzy 
w Kambodży, dodało nową gwarancję do tych, któ­
re zabezpieczają już trwałość i przyszłość naszgl 
osady.

*) Patrz Dziennik Warszawski Nr. 23, 24 i 3°*
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Stosunki pocztowe. j
Rząd cesarza nie zapomina o tem, że wśród spraw 

mających znaczenie praktyczne i interesujących ludy j 
w ich stosunkach codziennych, korespondencje mię­
dzynarodowe wszelkiego rodzaju zajmują ważne miej­
sce. Zdołsno zaprowadzić w r. 1865 liczne ulepsze­
nia w naszych stosunkach pocztowych z Szwąjcarją, 
Belgją, Prusami, państwem kościelnem i Portugalją. 
Zapewnić publiczności wszelkie ułatwienia i wszelkie 
oszczędności dające się pogodzić z dobrą organiza­
cją służby, taki jest cel naszych traktatów. W ten 
sposób waga prostych listów podniesioną została z 
siedmiu i pół grammów na dziesięć grammów, i je­
dnocześnie zmniejszona została opłata od listów 
i od przedmiotów, od których, jako to od dokumen­
tów i od próbek matcrij, uiszczane były dotąd opłaty 
takie same, jak od listów. Rząd francuzki zaprzątał 
się także kwestją posyłek pieniężnych z jednego k ra­
ju do drugiego, za pomocą przekazów pocztowych. 
Doświadczenie przekonało o pomyślnych skutkach 
podobnych przekazów, które z początku uskutecz­
niane były pomiędzy Francją i Włochami, i doszły 
następnie do znakomitego rozwoju. Traktat zawarty 
z Prusami miał ten ważny rezultat, że dozwolił nam 
korespondować z Rosją w pakietach opieczętowanych, 
za pośrednictwem poczt pruskich, z którego to uła­
twienia nie korzystaliśmy poprzednio. Akt dodatko­
wy do konwencji pocztowej z 1-go kwietnia 1853 r. 
podpisany został w Rzymie 11 -go lipca r. z. Obejmu­
je on zmniejszenie opłat tak od listów, których wagę 
podniesiono do dziesięciu grammów, jak i od dzien­
ników, druków i próbek towarów. Dla powodów nie­
zależnych od służby francuzkiej, nie została jeszcze 
oznaczona chwila, w której konwencja ta wejdzie w 
wykonanie. Układy wszczęte przed piętnastu laty 
z rządem portugalskim, w zamiarze uregulowania sto­
sunków pocztowych, tak niedokładnych pomiędzy 
obu krajami, doprowadziły nareszcie do pomyślnego 
rezultatu. Traktat podpisany został w Paryżu 24-go 
grudnia r. z. Frankowanie listów będzie dozwolone, 
opłata zaś od nich wyniesie nie więcej jak 40 centy­
mów. Inne warunki regulują przesyłkę druków, 
dzienników i próbek towarów na tych samych zasa­
dach, jak to ma miejsce co do krajów, z któremi po- 
zawieraliśmy konwencje pocztowe. Wszczęte zostały 
układy z Rosją, Szwecją, Norwegją, Danją, Hiszpanją 
i Meksykiem. Konwencja projektowana z Holandją, 
co do warunków której oba rządy porozumiały się, 
nie mogła być dotąd wprowadzona w wykonanie, al­
bowiem izby holenderskie nie zatwierdziły zobowią­
zania danego przez rząd co do zniesienia stempla od 
dzienników.

Traktat ekstradycji.
Pozostaje nam powiedzieć w końcu o kwestji juris­

p ruden t! międzynarodowej, która wynikła w przed­
miocie traktatu ekstradycji, zawartego w 1843 roku 
pomiędzy Francją i Anglją. Ponieważ umowa ta nie 
była wykonywana przez Anglję, przeto gabinet fran­
cuzki postanowił wypowiedzieć takową. He razy żą­
daliśmy od Angliji ekstradycji, tyle razy rząd królo­
wej świadczył nam swą pomoc w granicach swej wła­
dzy. Trudności, o które rozbijały się stale nasze żą­
dania, pochodziły z samychże warunków traktatu, 
w ich stosunku do praw i organizacji sądowej Wiel­
kiej Brytanji. Względy polityczne pozostały całkiem 
obcemi komunikacjom, jakie wymienione zostały od- 
dawna w tym przedmiocie pomiędzy obu gabinetami. 
Obok tego, żadne nieporozumie nie istnieje co do sa­
mej zasady ekstradycji indywiduów oskarżonych o 
zbrodnie zwykłe przeciw własności i osobom. Mamy 
przeto ufność, że rząd królowej angielskiej zbada tę 
kwestję, ze szczerem życzeniem uczynienia możliwym 
układu zapewniającego nam korzyści zupełnej wzaje­
mności. Pod tym względem, jak i pod wszelkiemi in- 
nemi, rozmaite prawodawstwa dążą do coraz większe­
go zbliżenia i do połączenia wszystkich ludów w wspól­
nej myśli wzajemnej protekcji i gwarancji. (L a  F r ,)

* Przyjechał do Warszawy jenerał-lejtnant Jazy- 
kow z Petersburga.

* Listy  niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, W dniu 
9 lutego 1866 r. a mianowicie, pod adresem: Zduńczyk w Sie­
miatyczach, Grodzień. gub., Józef Rogowski w Petersburgu, 
Fajwel Czernobilski bez oznaczenia dokładnie miejsca, Lipę 
Perul bez oznaczenia miejsca, Byków w Wilnie, Anna Stety- 
nius w Brześciu-litewskim, wójt gminy Dworszenica-Kościel- 
na, sąd okręgu Gostyńskiego.

* W dniu 9 lutego 1866 r. urodziło się w Warszawie: j  

Chrztścjan: płci męzkiej 4, żeńskiej 4, Starozakonnych: 
męzkiej 4, żeńskiej 2, razem  14; zaślub ien i Chrześcjanie: 
Komewicz Stanisław dym. podof., z Michalską Julją; Helwig 1 
August rękaw., z Falborską Barbarą; Czuperski Jan druk., z 
Gębarską Franciszką; Muszyński Michał kraw., z Dziemiń- 
ską Julją służ.; Słowikowski Wawrzyniee dorożk., z Burską 
Leokadją handl.; Niemuski Ludwik dorożk., z Skrzypczyń- 
Joanną służ.; zm arli Chrześcjanie-. Walusińska Eleonora lat 
50 oby w.; Kurpie wska Marta lat 82; Pisza Magdalena lat 38 
żona wyrobn.; Szajch Antoni lat 68 wyrobn.; Spychalska Ja­
dwiga lat 62 żona szwaj,; Chmielewska Katarzyna rok 1; Rut­
kowski Franciszek lat 3 syn wyrobn ; Łagodzióski Wincenty 
mies. 6 syn mydl.; Morawski Aleksander mies. 10 syn wyrób ;

I Starozakonni: Bornstein Marja lat 48; Koralstein Ides lat 2; 
Wagman Cywia lat 5; Kalkstein Chawa rok 1; Bajgort bezim. 
dzień 1.

O goda. C z rapa. | o g o d . 4 po po

Gbser w a to ij im  M eteorologiczne
d, 28 stycznia ;9 lutego)

Barometr w milimetrach. . . . . .  742.9
Termometr Reaum...................... +1."7
Stan nieba.........................................  poch.

745.7
-F 3 2
na p. pog.

Największe ciepło - f  3n8 R Największe zimno — 0.6 R 
Z rana d. 29 stycznia (10 lutego) -j- 0 0 R. ciepła.

Wysakoić wody na Wiśle stóp 5 cali 2

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ
dnia 29  Stycznia (10 Lutego) 1866 r.

MONETY.

Pół-Imperjały Rosyjskie . . . 
Dukaty Holenderskie nowe ważne 
Frydrychsdory Pruskie . . . .  
Pruski K urant................................

Żądrna Płacono

K a l e n d a r z .
W niedzielę, 11 lutego, k — śśw. Eufrozyny pan. i Lu- j 

cjana bisk. — Słońce wsch. o godz. 7 min. 26; zacb. o j 
godz. 5 min. 4.

W poniedziałek, 12 lutego, — św. Gaudentego bisk. j 
wyzn. —Słońce wseh. o godz. 7 min. 24; zacb. o godz. 5 j 
min. 5.

R o z m a i t o ś c i .
* (W  y p a (1 e k). D o Patr. Z . piszą ze Zgorzelca, 

pod d. 22  stycznia: D o pociągu idącego wczoraj O 7-ej 
wieczorem z W rocław ia, dano pomiędzy Kohlfurt i Pen- 
zig strzał, który trafił w  wagon pocztowy; do wagonu  
tego dostały się cztery loftki, lecz na szczęście, takowe 
nie zrządziły znacznej szkody. Sprawca tego haniebne­
go czynu nie jest znany. W  ogóle w okolicy tutejszej 
m nożą się w tych czasach zamachy na pociągi. Inspek­
cja drogi żelaznej przyrzeka 50 talarów nagrody temu, 
kto wykryje sprawcę.

* ( Z a b a w a  t a ń c u j ą c a ) .  D nia 8-go b. m. 
m iała być daną we Lwowie, w  domu narodowym ru- 
gińskim, zabawa tańcująca na korzyść ubogich uczniów  
i artystów teatru rusińskiego.

W i d o w i s k a .
W arszaw a, d. 29 styczn ia  (10 lutego).

TEATR w i e l k i .  — Dziś, Opera Napój Miłosny 
(L’Elixir d’amore), przez artystów włoskich; abonament 
N. 17, lit. C. i Divertissement. (Zaczn'e się o godz. 
7-ej). —Jutro , Balet Asmodea, drugie wystąpienie pansy 
Nadzie Bogdanow. (Zacznie się o godz. 7-ej). — Wczo­
raj, dawano Operę Napój m iłosny (L’Elixir d’amore), 
przez artystów włoskich, było osób 400.

TEATR ROZMAITOŚCI.-- Dziś, Przyjaciele. (Za­
cznie się o godz. 7-ej). Jutro, Talizman. (Zacznie się o 
godz, 7-ej). — Wczoraj, dawano Pośw iecenie, było osób 
650.

W SALACH r e d  OTO wyCH. -  Jutro, Maskarada.
SALA RESURSY OBYWATELSKIEJ na Krakow- 

skiem-Przedmieściu. —Europa W W arszaw ie, czyli 
Gabinet Aletoskopów Klemensa Bordato i spółki z W e­
necji, składający się z 40 aparatów.—Wystawa na 3 Se- 
rje podzielona będzie: Serja 1-a obejmuje Wenecję z 
główniejszemi budowlami i uroczystościami; 2-ga Rzym 
z uroczystościami Wielkanocnemi; 3-cia Widoki z całej 
Europy.— Przyjmują się także zamówienia na oddzielne 
oglądanie tychże, w wtorki przy podwyższonej eenie t. j 
kop. 60 i 30 od osoby, dzieci płacą połowę.—Otwarta od 
godz. 11 przed południem do godz. 9 wieezorem.—- Cena 
wejścia: od osoby kop. 30, dzieci płacą połowę, to jes 
kop. 15. ____

PAPIERY,

Obligi Skarbu (opr. kup.) w wielk. szt 
„ „ „ w mał. sztuk.

Listy Zastawne biRłe III, Okr. (oprócz
kup®nu) za 100 Rs......................

ditto Serja DL . .
Listy likwidacyjne................................

Obligacje Cząst. na 500 Zł. (opr. kup.) 
Cert. Banku na Oblig. Cząstkowe: 

lit. A. na 300 Zł.
„ „ lit B. na 200 Zł. bez proc.
,, „ „ procento.

Dowody Koni. Centr. Likwi. za 100 Zł. 
Rosyjska pożyczka z r. 1854, opr. kup.

i, z r- 1855 • • • •
Rosyjska pożycz prer*- c 1865 (opr. kup.
Metaliki L u to w e ....................................

„ S ierp n io w e ................................
Bilety Banku Ces. Ros. z r. I860, opr.

kuponu ł .    . .
Obligi Współ. Żeglugi Parowej w Kró­

lestwie Polakiem po Rs. 750 . . . 
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj­

skiego dróg ż e la z n y c h .....................
Obligacje Kolei Żelaznej Warszawsko- 

petersburgskiej za rs. 100 . . . .
Akcje Drogi Żelaz. Warsz.-Bydgoskiej

pó Rs. 100 i 500 ................................
Akcje Drogi Żel. War.-Wied. za sztukę 
yoligacje Drogi Żel. Warsza.-Wiedeó.

po frank. 500 za sz tu k ę .....................
Akcje Drogi Żelaz. Warsz.-Terespols-

kiej (oprócz kuponu.)..........................
Akcie Dro Żel. fah. Łódzkiej (opr. ku.)

O & a y  t a a r g o w i .  
dnie 28 stycznia (9 lutego).

Berlin , .
u • -

Wrocław . 
Gdańsk 
Hamburg . 
Londyn . .
Paryż . • 
W iedeń. .
Petersburg. 

r>
Moskwa.

W E X L E .

. . 100 Tal.

300 B. Mk.
1 Ft. St. 

300 Frank. 
150 Zł.W.A. 
100 Ru. sr.

2 m. 
k. t. 
2 m. 
2 m.
2 m.
3 m. 
2 m. 
2 m. 
1 m . 
k. t.
1 EJ.
k. t

Ra. iKop.| Es. Kop
— ! — I •— j —

j
Z  1 _ 1 ——

i
!

_ 1
"

86 — 85 25
j 84 75 84 33

75 _
j

74 25
— --

=
— --- --
— -- --
— — --
— -- ---
— --- --
_ — —

117 — 116 66
— -- — —
— --- — —

91 50 - —

— — —

— — —

— — — _

67 50 _
— — — —
— —

104 _ 403 1 25! _m

116 25 116 i io
— — —
_ — j -

116 | 10 —
178 50 —

7 93 — : —
95 25 95 , 10

114 45 114 ; 30
99 50 | = i _
— — i —
99 25 i —
— *— i - 1 —

Wartość kuponu bieżącego od Listów Zastawnych kop. 8

Roćłeej
K orzec od — do

rub le  sreb rn e  i kopiejki
5|40 7 80
4 27 4 80
2 55 3 7
2 20 2 25

- ! - | —

KURSA TELEGRAFICZNE.
.Berlina d. 28 Stycznia (9 Lutego) 1866 r.

30;

Pszeaiea,, Waga 2 3 5 -2 4 0  f.
Żyto , 2 1 5 -2 3 0  f.
Jęczmień  ..............
Owies.....................................
Groch p o ln y ,........................
Kartofle . . . . . . ..............
Pud siana od k . 40. Pud słom. od k. —

Dowozy: Pszenicy 200; Żyta 400; Jęczmienia 500; 
Owsa 200korcy.
Wiadro okowity od rs. 2 k. 54 ‘/2 do rs. 2 k. 63 ‘/2 
Garniec „ od kop. 83 do kop. 86 

Wymię rzorso w Urzędzie Kons. wiader 1,246

KURSA TB LIS GRAF ICLN U 
Petersburg d. 2 9  Stycznia (8 Lutego) 1866  r.

u fr'e$©ś?‘,#feusfjg».

Weksle m  Londyn Z inita..........
,, B.amburg 8 ,, ...........
„ Amsterdam § „ . . . . . .„ 3 , ...........
„  Berlin 15 dni »» 100 E .. .

Pożyczk i StieglitsR.......................5.
6.
7. ,, -Rothschilds. . . .  . . . . . . .
5% B ile ty  Bankowo 1 E m ....................
A kcje W io lk . Tow. jlróg£® i..za  125 R.
Obligacje „ „ ...............
6 %  M e ta l ik i ..................................................
4% „ Kupon z Lutego
Losy..................• .................................

ze rubel arehr.i

3*1 V* 3/- /1 6 —
27 8/„ 27

150 •/* 150
318 316

___ 87 —
-- 108% —

110 —
91% 2 E. 90% —

123s/4 124
-r 93 —

— 102%

— 117 117%

z BERLINA.
5-ta Pożyczka Rosyjska ............................
6-ta , „ ..............................
Obligacje Skarbowe 4% ..............................
Listy Zastawne 4 % ....................................
Bilety Banku Rosyjskiego.........................
Weksle na W arszawę.................................

„ Petersburg 3 tygodniowy........n .  „ 3 miesięczny...........
„ Londyn 3 ...........
„ Paryż 2 „ ...........
,, Hamburg 2 „ ............
” Wiedeń 2 „ ...........

Koleje Rosyjskie..........................................
Nowa Pożyczka Premjewa.........................
Żyto na targu ......................•'................

„ dostawę późniejszą ~ ......
z WIEDNIA.

Weksle na Londyn Anfangs Course
„ Hamburg.....................................
„ Paryż...........................................

Pożyczka Narodowa...................................
5% M etaliki..................................................
Akcje Banku Kredytowego.........................

z PARYŻA
Renta 3%.
Akcje Kredytu Ruchomego .

z LONDYNU.
3% Papiery (Consois)..........
Targ zbożowy...........................

żądają płacą

693/«
8 6 '/*
6 8 '/*
65
77% 
77'/, 
85 V* 
847,

97'/, 
79'/* 
93 V* 
47'/* 
47

102 60 
76 50 
40 90 
65 
61 80 

147

68 70 
667

S7



OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
OBWIESZCZENIA SPADKOW E.

(N. D. 852) Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
Guberaji Warszawskiej w Warszawie.

Z powodu śmierci:
1. Józefy  z Swiechowiczów pierw3zycłi 

związków L iszkow skiej pow tórnych po Se­
bastian ie  Siedlewskim pozostałej wdowy wie- 
rzycielk i sumy rs. 900 pod N. 4 ad lit. B 
dzia łu  IV  wykazu hypotecznego dobr L i- 
chenka iw O kręgu W łocław skim  położonych 
zabezpieczonej.

2 Anny z K łobukow skich Sokołowskiej 
w spółw łaścicielki dóbr Łagiewnik i Liiewo 
w Okręgu W łocław skim  położonych.

3. K aroliny  z Pawłowiczów T om asza Z a ­
rem by m ałżonki współw łaścicielki, praw a 
wieczysto czynszowego posiadania Kolonji 
Lewinów pod pozycją 15 d z ia łu  I I I  wykazu 
hypotecznego dóbr W arszaw a w okręgu 
W arszaw skim  położonych, zabezpieczonej 
p rzez  zastrzeżen ie  z wniosku N r. 12 vol. i l l  
księgi wieczystej objawionego; otw orzyły się 
spadki do regulacji k tó rych  w yznaczam  te r ­
m in  n a  dzień 18 Sierpnia n. s. b. r. w K ance­
la rji hypotecznej dóbr ziem skich G ubernji 
W arszaw skiej.
W arszaw a d. 27 S tycznia (8 Lutego) 186G r.

T ruszkow ski, Pisarz.

(A7. V . 892) Rejent Kancelarii Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie

Do ukończenia postępow ania spadkowego 
po Rywce R ajzli czyli R ozalji z ilalpernów  
R osenberg wierzycielce sumy rs. 3600 na n ie ­
ruchom ości N r. 1814 w W arszaw ie położo­
nej, wyznacza się term in  w dniu 1 :13j Sier­
pn ia  1866 r. w K ancelarji hypotecznej w
W arszaw ie. .

Ja n  Jasiń sk i Rejent.

14. Rsr. 1,500 7. wniosku Nr. C na m arg i­
nesie działu IV wykazu hypotecznego dóbr 
ziemskich Mroków w O-gu Błońskim położo­
nych ubezpieczonej, do której przywiązane jest 
ścieśnienie z tegoż wniosku na m arginesie 
działu III uczynió się mające.

15. Rs. 8,355 pod Nr. 49.
16. Rs. 6,000 pod Nr. 50.
17. Rs. 8,850 pod Nr. 51.
18. Rs. 6,795 pod Nr. 53 czyli razem rsr.

30,000 w działo IV  dóbr Żuków w Okręgu 
Łowickim położonych ubezpieczonych do któ­
rych przywiązane je s t ścieśnienie w dziale III 
pod N. 9  zamieszczone.

19. Rsr. 2,500 z większej złp. 70,000 czyli 
rs. 10,500 pod Nr. 22 i

20. Rs. 2,250 pod Nr. 23: działu IV dóbr 
Izabeli in z O -gu warszawskiego zabezpieczo­
nych.

21. W łaściciela ostrzeżenia dla sumy rsr. 
8,100 z procentem i kosztami z wniosku Nr. 
20 na dobrach Kociszew częśó lit. A. B. C. w 
O-gu Czerskim położonych na współwłasności 
Szymona Werner uczynionego.

22. W łaściciela ostrzeżeń dla sum:

(Ar. D . 884) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernn Warszawskiej w W arszawie.

Po zaszłej śm ierci, w dniu 22 Stycznia 
1857 r. W ładysław a Bulińskiego, wierzyciela 
Kumy rsr. 948 kop. 75 subintabulow anej, na 
kap ita le  rsr. 2,700, na  dobrach Siemonia w 
Okręgu Z gierskim  G ubernji W arszaw skiej 
leżących, pod N r. 1 4  zabezpieczonym, do 
k tó rej przyw iązany je s t  w arunek w D ziale
I I I  pod Nr. S objawiony, toczy się postępo­
wanie spadkowe, do ukończenia k tórego, te r ­
m in na  dzień 2 (14) M aja 1866 r. w K ancela­
rji H ypotecznej oznaczony został.
W arszaw a d. 21 Paźdz. (2 L istop.) 1S65 r.

Teofil Brzozowski.

(N. D . 850). Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie

l ’o nastąpionej śmierci:
1. W dniu 15 Stycznia 1866 r., M arjanny z 

Gałczyńskich Byszewskiej. wierzycielki sumy 
rs. 83,127 kop. 31'/.> ubezpieczonej pod Mrem 
20. działu IV wykazu dóbr Drzewce i pod Nr. 
8 dziułu IV  wykazu dóbr Łubianka w O-gu 
Łęczyckim położonych.

2. W d. (> Styczni* 1866 r. Jakóba Naim- 
sk rego.

a) W łaściciela nieruchomości warszawskich 
Kr. 2269, 2234 i 2.384.

/>) W icrzyc’ela sum:
1. Iis. 1,722 k. 67f/4 pod Kr. 7 i
2. zip. KH000 czyli rs. 1,500 pod N. 10, dz.

IV nieruchomości warszawskiej Kr. 2623 u- 
bezpieczonych.

3. Zlot. poi. 4,100 czyli rubli sr. 615 u- 
bezpicczouej przez zastrzeżenie z ak iu  Kro 
(12,17 i 19)na marginesie działu IV uczynione 
na współwłasności nieruchomości warszawskiej 
N r. 2627, które to bezpieczeństwo do całej 
nieruchomości rozciągnięte zostało, oraz prawa 
za* ta wy do sumy tej przywiązanego z aktów 
N -  12 i 17 na marginesie działu III zastrze­
żonego.

4. Złp. 1 0.000 czyli rs 3,000 pod Nr. N. 6.
5. Złp. 20,000 czyli rs. 3,000 pod Nr. 7 i
6. Zip. 13,(00 czyli rs. 1,050 z aktu N. 25 i 

26 działu IV nieruchomości warszawskiej Nro 
10855 ubezpieczonych.

7. Złp. 15,000 czyli rs. 2,250 pod Nr. 9, 
działu IV  nieruchomości warszawskiej Nr. 525 
ubezpieczonych.

8. YTspól wierzyciela sumy złp. 15,000 czyli 
rs. 2,250 pod Nr. 13.

9) W ierzyciela sumy ,~łp. 20,000 czyli rsr. 
3,0U0 z większej złp. 30,000 albo rs. 4 , .300pod 
Nr. 14.

10. Rs. 4,086 b. 3 */j2 lub 4 z większej rs. 
5,750 pod N r. 21.

U . Rs. 250 pod Nr. 22 nieruchomości war­
szawskiej Nr. 804 ubezpieczonych.

12. Rs. 7,500 na osadach Nr. 19 i 20 kolonji 
Elsnerów, Ekonomji Warszawa z O-gu W ar­
szawskiego w działe III pod Nr. 19 i 20 ubez­
pieczonej.

13. Zip. 7,000 albo rs. 1 050 pod Nr. 10 
działu IV dóbr Dezerta Soszyce z Okręgu Ra­
wskiego ubezpieczonej.

) Złp. 2,100 czyli rs. 315 pod Nr. 12 i 
) Złp. 2,100 czyli rs. 315 pod Nr. 25 dzia­

łu IV dóbr Ossowiec i Mussuty z Okręgu B łoń­
skiego, tiraz procentów i kosztów zapisanych

23. Wierzyciela sumy rs. 300 pod Nr. 2 
działu IV nieruchomości warszawskiej N. 1449.13 
ubezpieczonej, toczy się postępowanie spad­
kowe, do ukończenia któiogo wyznaczony je s t  
term in na dzień 15 (27) Sierpnia 1866 roku w 
kance larji hypotecznej podpisanego Rejenta.

Stanisław Jasiński.

(N . D . 823). P isarz Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej w Kaliszu.

Po śmierci:
1. Bazylego Kotowiczu, wierzyciela sum r3.

12,000 pod Nr. 35 i rs. 500 pod Nr. 38 działu 
IV  na dobrach Kluki i na dobrach Parzno z 
O-gu Piotrkowskiego pod Nr. 21 i 26 hypote- 
kowanych.

2. Zuzanny Gliszczyńskiej, wierzycielki su­
my rs. 1,365 Jv. 2 0 V2 z procentem na dobrach 
Zaborów z O-gu W artskiego, pod N r. 22 dzia­
łu IV  sposobem ostrzeżenia zabezpieczonej.

3. Ju ljana Zabielło, właściciela dóbr Boro- 
wa z O -au Piotrkow sk:ego, oraz ewikcji w 
dziale IV wykazu hypotecznego tychże dóbr, 
pod Nr. 23, na kapitale  rs. 7,Q50 subintabulo­
wanej.

4. Franciszki z Niemojowskich hrabiny 
Mielżyńskiej właścicielki sum:

a) 15,000 rs. pod Nr. 5.
b) 900 rs. pod Nr. 9a.
c) Współwierzycielki sumy rs. 18,750 pod 

Nr. 12.
d) Właścicielki procentów od sumy rs. 1,350 

i pensji ałim entarnej 270 rs. subintabulowa 
nych, na tejże sumie rs. 18,750.

#) Właścicielki sumy z reszty szacunku dóbr 
Kazimierza i Przyjm y, w ilości nieoznaczonej 
na tychże dobrach Kazimierzu, wszystkich w 
dziale IV hypotekowanych.

f )  Jako też właścicielki sum zabezpieczonych 
na dobrach Przyjmie a mianowicie: rs. 26,955, 
pod Nr. 2 c, o az reszty szacunku dóbr P rzy j­
my i Kazimierza pod Nr. 22.

g) W łaścicielki sum zaprotestowanych, a w 
szczególności: 593 rs. k. 17,/.2 pod Nr. 1-4 ad 
5, ad aa , ad B, ad c, 1,690 rs. 5 7 1/ 2 kop. 
i 382 rs. k. 64V2 pod N r. 27 a. i ó.j 1,350 rs.; 
1,615 rs. 50 k., 12,014 rs. 75 k. i 60 rs.: pod 
Nr. 29 ad a, b, c, d, wr dziale IV  n i dobrach 
B laszki, z O-gu W artskiego zapisanycji, a roz­
ciągających się także na dobrach Gzikow i 
Wi łez ko wice.

h) Wreszcie, w łaścicielki summ: rs. 14,679 
k. 2*5 */2 i 7,500 rs. sposobem ostrzeżenia, na 
dobrach Grabuo z O gu Szadkowskiego, w 
dziale IV pod Nr. 17 zamieszczonych, rozcią­
gających się na dobrach Siedlce z tegoż O-gu, 
jako  też na dobrach Bbgumiłow, Pstrokońsz* 
czy zna i wojtostwo Sieradzkie, z Okręgu Sie­
radzkiego, otworzyły się spadki, do regulacji 
których wyznaczam termin ostateczny na dzień 
11 (23) Maja 1866 r. w tutejszej kancela j i  
ziem iańskiej pod prekluzją.

Kalisz, d. 24 Paździer. (5 Listop.) 1865 r.
J. Ziemięcki.

( l \ .  D. 883). Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Radomskiej w Radomiu.

Po śmierci: 1. K arola Boromeusza W odziń­
skiego, współwłaściciela dob : miasta Biało­
brzegi i dóbr Sucha, z O-gu Radomskiego, o- 
raz współwłaściela sum: a) procentów uprzy­
wilejowanych od kapitału rs. 2,670 przez ostrze­
żenie pod Nr. 3; b) sumy rs. 1,560 i procentów 
pod Nr. 4; rs. 525 pod Nr. 8, rs. 240 pod Nr. 
9; rs. 89 k. 10 pod Nr. 11; rs. 324 pod Nr. 14; 
rs. 300 pod N r. 16; rs. 480 pod Nr. 17; rs. 
1,575 k. 28 pod Nr. 18; rs. 600 pod Nr. 19; rs. 
97 k. 93 pod Nr. 20; rs. 1,016 k. 86 z procen­
tami pod N. 21; ostrzeżenia dla sumy rs. 450 
z procentem i kosztami pod Nr. 22, rs. 6,303 
k. 87 pod Nr. 23 i rs. 390 oraz rs. 10 pod Nr. 
24 wykazu hypotecznego dóbr Kaszów, z O-gu

R adom ski go  zapisanych; tudzież  2. B u d z is la -  . 
w a-Józe fa -A n ton ie go  trzech im ion L i p s k ie g o  j 
w łaśc ic ie la  sum y rs. 3,43*2 k. 51, pod Nr. 39 
w ykazu  dóbr Skąpe,  z O -g u  K orneckiego u -  ! 
hezpieczonoj,  o tworzyły  s ię  spadki ,  do r eg u ła -  j 
cji których wyznaczam  term in os ta teczn y  na  ; 
dzień 1 (13) Sierpnia  r. b.

Radom, d. 19 (31) S ty czn ia  1866 r.
J. N. Z engtelh r.

(<Y jO. 28) jPisarz Kancelarji Ziem ianskxj 
Gubernji Lubelskiej w Siedlcach.

Z  powodu nastąpionych śmierci:
1. M arcina Rogowskiego, w łaściciela dóbr 

Z  iem skich Bezw ola Cichostowa i Zminne.
2. F ra n c iszk a  Ksawerego Kuczyńskiego 

w łaściciela dóbr Koroszczyna.
3. Paw ła B iałego, w łaściciela dóbr Z iem ­

skich R ytele Olechny C. w szystkich w G uber­
nji Lubelskiej położonych.

Otworzyły się spadki do uregulow ania k tó ­
rych, wyznaczony zo s ta ł pó łroczny  term in 
na dzień 2 (14) M aja 1866 r. W zywam  więc 
w szystkich interesentów , aby się  z prawam i 
swem i w rzeczonym  term inie przedemną. P i­
sarzem  K ancelarji Z iem iańskiej w Siedlcech 
staw ili, inaczej preldudow ani będą.

Siedlce dnia 18 (30) Paździer. 1865 r.
P rzyłuski.

L S C Y T A C 3 E 
{ SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D 662) Rząd Gubernjalny 
Warszawski.

Podaje do wiadomości osób in teresow anych 
iż dnia 7 (19) Lutego r. b. o godzinie 11 z 
ran a , w biurze Rządft Gubernjalnego W a r­
szawskiego odbywać się będzie licy tacja  na  
en trep ryzę  dostawy węgli kaniiennych mniej 
więcej 2,218 korcy górniczych 32 garnę, a 
wagi po sześć  pudów trzym ających do zak ła ­
dów więziennych w W arszaw ie, to je s t  domu 
Badań, a resz tu  policyjnego przy M agistracie 
i a resz tu  dłużników  przy ulicy Leszno przez 
ro k  jeden, od w łącznie dnia 4 ( 16  M arca ro ­
ku  bieżącego.

L icy tacja  przez podanie głośne in  m inus 
zacznie się  od dotychczasowej ceny kop. 
7 4 :łH/K)0 za korzec.

P rzystępu jący  do licytacji złożą dowody 
Kasy G ubernjalnej W arszaw skiej na  depo­
nowane wniej vadia po rs. 200 gotow iznąbądź 
papieram i Kredytowemi na  kaucje p rzy jm o­
wanemu

B liższa wiadomość o w arunkach tej entre- 
pryzy pow zięfą być może w biurze wydziału 
Policji R ządu Gubernjalnego w godzinach 
biurowych.

W arszaw a d. 13 (25) S tycznia 1866 r. 
z up G ubernatora,

R adca G ubernialny Vorhoff, 
za N aczeln ika K ancelarji, K rauze.

(N. D. 860; Administracja Księstwa 
Łowickiego.

Podaje do powszechnej wiadomości iż z 
mocy upow ażnienia JVV. D yrek to ra  G łó ­
wnego prezydującego w Kom isji Rządowej 
Przychodów i Skarbu, re sk ryp tem  z dnia 22 
Stycznia ( ’< Lutego) r. b N r 51 objawionego 
odbędzie się w dniu 14 (26) M arca  roku  b ie­
żącego o godzinie 12 w po łudn ie  w biurze 
Adm inistracji K sięztw a Łowickiego w Ł y sz­
kowicach, głośna in plus licytacja na sp rze­
daż ryczałtow ą drzew a brzozowego na pniu 
będącego na  p rzestrzen i łączn ie  z haliznam i) 
mórg 148 m iary nowopolskioj znajdującego 
się, k tó ra  to p rzestrzeń  obecnie • zagajnik 
brzozowy w dobrach Chruśle stanow iąca, po ­
łożoną je s t  w powiecie i O kręgu Łowickim 
i graniczy na  północ z dobram i Słubice na 
wschód z m aję tnością  M szeliwy, na z a c h ó d  
zaś i południe z osadami kolonjalnemi do 
dóbr C hróśle należącem i.

L icy tacja  rozpocznie się od sumy rs. 4 ,ó 
kop. 16 a każdy m ający chęć licytowania o- 
bowiązanym  będzie przed  przystąpieniem  do 
licytacji złożyć vadium w gotowiznie w ilości 
rs . 1439 k  38 i oprócz tego zaraz po ukończe­
niu licytacji vadium te dokompletowac do wy­
sokości V, części sumy wy licytowanej.

Co do warunków w mowie będącej sp rze ­
daży bliżej poinformować się m ożna- w k aż ­
dym czesie w biurze A dm inistracji K sięztw a 
Łowickiego w Łyszkowicach 
Łyszkowice d. 26 Stycznia (7 Lutego) 1866 r 

p. o. A dm inistratora Kw ięztwa,
Radca Dworu W ojciechowski.

(N. D. 644) JSaczelniL Zakładów Górniczych 
Okręgu Wschodniego.

Dnia 7 (19)  L u teg o  I8 6 0  r, o godz in ie  3 po 
południu  w biurze Zarządu G órniczego O k rę ­
gu  W schodniego w Kielcijch odbywać się  b ę ­
dzie li cytacja  in minus przez deklaracje  opi - 
czę tow an e  na papierze stem plow ym  c en y  kup. 
30  Nacze ln ikowi O k r ę /u  przed term inem  l i c y ­
tacji p od ług  wzoru .niżej za m ie sz c z o n e g o  pod a­

wać s ię  mające, na dowóz w ciąga la ■ d w ó c h  
1866 i 1867 w ę g l i  drzew n ych  korobów 8 ,000  
ośm tys ięcy  do Z akładu  Pi ca  W ie lk iego  S i m ­
sonów z lasu pry w a tn e g o  C hełm ce,  od ceny  
kop.  50 od koroba dzie sięć  © -k o;cow ego  na 
precium ustanawiającej się.

Sk ładający  deklaracje  o b o w ą z a n i  do tvchżc  
d o łączyć  kwity  Kasy Rządowej na z łożone  v a ­
dium gotowizną lub w pap ierach publicznych  
p rocen tow ych  przez Rząd na kau cje  p r z y jm o ­
w anych rs. 40 0  czterzysta i na z ło ż o n e  koszta  
og łoszeń  gotowizną rs. 10 dziesięć .

W łościanie  gromadnie  o p ow yższe  przedsię-  
bierstwa ub iegać  s:ę chcący ,  do deklaracji  w 
miejsce vadium  go to w iz n ą ,  sk ład ać  m o g ą  
św iadectwa przyjęcia solidarnej o d p o w ied z ia l ­
ni ści w forrrre przepisanej przez w ł - ś c iw ą  w ła ­
dzę wydane.

W arunki licytacyjne  aą te  s a m e  jakie  o b o ­
w ią z y w a ły  do licytacji  Ba inne dowozy w roku  
1866 do Zakładu Sam sonów .

Wzór deklaracji.
AVskutek O g łoszen ia  N a c ze ln ik a  Z akładów  

G órniczych Okręgu W sch odniego  /. dnia 7 (19)  
S tycz n ia  1866 roku Nr. 492,  p >dnję nin ie jszą  
deklaracją, że  podejmuję się  dow ozu w ęg l i  
drzew n ych  w ciągu lat  1866 i 1867 do Z a k ła ­
du Sam sonów w ilości korobów 8 ,000  z lasu  
prywatnego C he łm ce  z odstąpieniem od ceny  
na precium ustanowionej procentu (w y p isa ć  
procent l iczbą i li terami) .poddając się w sze lk im  
obowiązkom i zastrzeżeniom  objętym w a r u n ­
kami do licytacji  na dowozy w  roku 1866 do 
Zakładu Sam sonów  obowiązującemu pr/.ezcmnie  
©dczytanorai i zrozumianemu

K w ity  K asy na z łożone  vadium  i koszta  o-  
g ło s ze ń  dołączam, które w razie u ieutrzym ania  
s ;ę na licytacji  sam odbiorę .

S t a łe  moje zamieszkanie jeś t  w N najLliżej 
Stacji pocztow ej  N.

Pisałem w N  dnia N  roku N .
(podpisać imię i n azw isko)

Deklaracje w  języku hebrajskim podpisane  
a lbo  też znakami przez n ieum ieiących p isać ,  
jeżel i niebędą co do podpisu legal izowane przez  
w łaśc iw ą  władzę  policyjną za n eważne u w a ż a ­
ne  będą chociażby  korzystniejszą ofertę o-  
bejmou a ly .

Deklarację  nic  mogą być  skr >baue, ani  p o ­
prawiane p o w in n y  z ś być zap ieczę tow ano  l a ­
kiem pod n ie w a żn o ś c ią ,7

Adres  deklaracji.
Deklaracja  do li cy tacji  na p r zew ó z  w ę g l i  z 

lasu pryw atnego  Chełm ce ao  Z akładu R z ą d o ­
w e g o  Sam sonów w ciągu 1 >t 1866 i 1667 r.

Kie lce  d. 7 (19) Styczn ia  1866 r.
w z - s t .  Zaorski.

(N . D. 851). P isarz Trybunatu Cywilnego 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie.

S to so w n ie  do Art. 682 K. P. S. wi-c iomo  
czyni,  iż na żądanie  J m a  K łod nick iógo  R adcy  
Stanu  b. S ęd z ieg o  Sądu A p e la c y jn eg o  K r ó le ­
stwa Polskiego,  w W a r sza w ie  w demu pod Nr. 
1774 zam iesz k a łego  a zam ieszkan ie  prawne do 
nin ie jszego  interesu i c a łego  postępowania  sub-  
hastaeyjnego u Teofi la  T >mickiego F a tro n a p r zy  
Trybunale  Cywilnym  Gubernji W arszaw sk ie j  
w  W arszawie  w domu pod Nr. 519 zam ieszka­
łego .  obrane mającego— w posz u k iw an iu  sumy  
rs. 3 3 0 0  z procentem od dn ia  12 (2 4 )  Czerwca  
1863 r. i kosztów od Piotra H ip olita  2 imion i 
K aroliny  z Ż yl iń sk ich  m ałżonk ów  Karwowskich  
obywateli właścicie li  dóbr ziemskich S łu p n o  z 
przyległnściarai i przyn ileżytościami w okręgu
i Powiecie  S ta n is ła w o w s k im  Gubernji W ar­
szawskiej p o łoż on ych ,  ta m ’e zam ieszka łych ,  
protokulem W alentego Supryhicwi’eża K om or ­
nika przy Sądzie A p e la cy jn y m  Królestwa P o l ­
skiego w  dniu 1 ( 1 3 )  Maja 1865 r. sporzą­
dzonym , w drodze S ąd ow ej  przym uszonego  
wywłaszczenia ,  zaję te  i zaaresztow ane  z o ­
sta ły .

DOBRA ZIEM SKIE.
Słupno,  składające się z wsi i folwarku S ł u ­
pno, z wsiów N adm a i Macioł ki oraz osady  
h ran ruin w Okręgu i P ow iec ie  S t a n is ła w o w ­
skim , Gubernji W arszawskie j ,  gmin ie  w łasn ej  
Słupno ,  pntafji  K oby łka ,  pod j u iy zd y k c ją  S ą ­
du P ok oju  Okręgu Stan is ław ow skiego  p o ł o ­
żone, prawem  w łasnośc i  d.o egzek w o w a n y c h  
d łu żn ików  Piotra Hipol. ta  *2ch imion i Karo liny  
z Ż y lińsk ich  m ałżonk ów  K ar w ow sk ich  n a leżą ­
ce  i w tychże  posiadaniu  zostające,  poszu k iw a­
ną w ierzyte lnośc ią  hyp oteczn ie  obc iążone-ogó l­
nej rozległości miary nowopolskioj m órg  3 ,0 8  4 
albo d / ies ia tyn  157 8, z . t e g o  posiadają w ł o ­
śc ian ie  m órg 247*2 pr. 176,  albo dziesiatyn  
1 .2 6 4 ,  sam zaś fo lwark mórg 576,  albo dziesia*  
295,  z tych gruntu  o m e g o  m órg 4 8 5 ,  albo 
d z ie s ia tyn  *243, ogrodu mórg 3, pi*. 175, czyl i  
dzie siatyn 2. Ł ą k  mórg 23, albo dziesiatyn  
12. Zaroś li,  bagien i n ieużytków, reszta g r u n ­
ty. zajmuje ,  mające.

Oprócz powyższej  rozległośc i  jef-t jeszcze łą 
ka Zdziary zwana około  mórg 16, po' za granicą  
terytc-rjurn wsi S łu pno ,  którą oudzie ia  l*s r z ą ­
d ow y i osada P od le śn ego  Straży W arszawa,  
pom iędzy  Pusteln ik iem dobrami p r y w a t n e m i  
nad rzeką Czarną położona,  której blizko po­
ło w ę  dzierżawi S t a n is ła w  Gutowski  i p łaci ro­
cznie  rs. 50,
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P rzez  dobra te przechodzi droga bi ta szoso, 
©raz rzeczka Czarną y. S trugą  z w a n a ,  n iek tó­
r e  z te j  ustępy w odą  napełnione, są z a r ) - 
l»©ne.

N a grunc ie  dóbr  powyższych znajdu ją  s:ę 
n as tęp u jące  zabudowania :

1. D w ó r  z drzewa o 3-ch kominach gontami 
k r?*? -  prz« d którym jest w ys taw a  n a  czterech 
slupach drewnianych.

2. Przystawka z drzewa mieści w sobie spi- 
i a rk ę ,  drwalnię  i piwnice, prawie pod jednym  
clacht m j a k  i dw ór.

3. Kurniki  z drzewa, gontami kryte .
4. S tudnia  d rzewem cem browana z żurawiem 

i  kub łem .
5. Dom mieszkalny z drzewa, parterowy 

s ło m ą  kryty ,  dwa kominy murowane mający.
3. Cbiewy z drzewa, gontami kryte.
7 . P iw n ic a  drzewem cembrowana, gontami 

k r y t a .
8 .  S p ich rz  z drzewa o piętrze słomą kryty.
9. Obora z drzewa gontami kryta .
10. S todo ła  z drzewa gontami kryta ,  w 

k tó re j  mieści się maszyna m łocatnia  z fabiyki  
E w ansa ,  czterok*■nna.

13. S ta jn ia ,  wozownia i sk ład  na narzędzia 
gospodarskie ,  wszystko z drzewa gontami 
k r y t e

12. D om  * drzewa gontami kryty, trzy k o ­
miny murowane mający,  obecnie dom ten jest 
Jeszcze niewykończony.

13. Dom mieszkalny z drzewa, gontami k ry ­
t y  czworak zwany, dla pachciarza i czeladzi 
przeznaczony.

3 4. S ta jn ia  i wozówka z drzewa, słomą 
k r y t e

1 ft. Piwnica drzewem cembrowana 6łomą 
k ry ta .

16 .  Karczma z drzewa, bez zajazdu, gontami 
k ry ta ,  w której  mieszka Karol Szymeczko i 
szynkuje  t iu n c k  własny, płaci dworowi dzier­
ż aw y  rocznie rs. 16*>, za  kon trak tem  p ryw a t­
n y m  do 1 Lipca 1865 roku i ma dodaną do te 
g o  morgę ogrodu .

17. O gród fraktowy, w którym jest  drzew 
owocowych około  sz tuk  300 i wiele różnych 
dzik ich  w środku którego jes t  kanał  bez wody 
i  m ostk i  małe.

18. Sadzaw ka  niezarybiona.
3 9. Ogrodzenia  z żerdzi.
W e wsi tej jes t  włośc ian 48 -m iu  z imitfn 

i  nazwisk, oraz ilość g run tu  posiadających w 
©keie zt jęcia wymienionych 

W ieś Nad ma 
P rz ed  Najwyższym Ukazem rozkolonizowa- 

a a  i w tej  je s t  posiadaczy 51, podobnież z imion 
i  nazwisk, oraz ilość grun tu  pos:adających w 
a k c ie  zajęcia wyroien onycb. Z tych osada K i  
j e t a n a  S zan iev  skiego w łók 6, m órg  7, obej- 
xnu ąca, wedle podan a  W ójta  Gminy Słupno 
m a  być rozdana przez Komisję W łośc iańską  
pom iędzy 19 Osadników, tównież w akcie z a ­
jęc ia  wymienionych.

We wsi tej  je.-t karczma z drzewa bez za js -  
s d u ,  gon tam i kryta ,  i w tej mieszka Jó z e f  
W a ż ,  szynkarz .

Wit-Ś Czynszowa Mnciolki.
W  tej jes t  posiadac zy 12, również co do imion 

n azw isk  i ilości g ru n tu  w akc .e  zajęcia w ym ie­
niony. h.

W  tej wsi je s t  podobnież karczm a z drzewa 
be*  za jazdu ,  w k tó re j  m u sz k a  P io tr  Mantk 
szynkarz ,  tak  w tej wsi jak  i we wsi N adm y 
dzierżawi propinacją  Ludwik Sobolewski,  i 
j i laci rocznie dworowi rs. 360.

Osada F ranusiu .
J. K .rczm a z drzewa z zajazdem gontami 

kryta.
2. Stajn ia  chlew i obora pod jednym dachem 

gontam i kryte.
3. Piwnica' z cegły palonej, gontami kryta  
4 Dom w węgieł  a drzewa gontami k ry ty .
5. Chlew równi, ż z drzewa gontam i k iy ty .
6. K u ź n ia  z drzewa gontami kryta  bez k o ­

m ina .
7. S tudnia z żurawiem i kubłem.
Powyższą  osadę wraz z zabudowaniami do

k tóre j  g ru n tu  mórg cztery należy ,  dzierżawi 
K  tnewski za sumę rs 210 tocznie.

Ol szerniejsze opisanie powyż zajętych i za-  
»r<8ztowanycb dóbr zi.sjdujc się w akcie zaję­
cia u sp rzedażą  dyrygującego Teofi la  T o m i ­
ckiego P a t ro n a  przy Trybunale  Cywilnym Gu­
bernji  Warszawskiej  w W arszaw ie ,  w Warsza­
w ie  pod  Nr. 519 zamieszkałego,  zaś zbiór 
ob jaśn ień  i warunki sprzedaży w Kancelarji  
T ry b u n a łu  tutejszego w wydziale  pierwszym 
złożone, przejrzane byó mogą.

Zaję-ie  w kopjach  doręczone:
1. Józefowi Siwickiemu Pisarzowi Sądu P o ­

k o ju  Okręgu S tan isław ow skiego ,  w mieście 
Radzym inie  posiedzenia odbywającego,  na  ręce l 
własne.

2. Mateuszowi Kostrzewa, W ójtowi Gminy [ 
S łu p n o ,  we wsi Nadma Okręgu  S tan is ław o­
w skim  urzędującemu,na ręce własne,

O budw óm  dnia 7 (19) Maja 1865 r.
W n  esinne do Księgi w ieczystej powyż za ­

ję ty c h  dóbr  w W ars /aw ie  dnia 11 (23) Maja 
J865  r  , a  w dniu dzisiejszym do księgi 
®aaresztowań w Kancelarj i  T rybuna łu  tu te j ­
szego  na ten  cel u trzymywanej wpisane zo­
s ta ło .

P ierwsza  pub likacja  zbioru objaśnień  i wa­

ru nków  sptzedaży, odbędzie się na andjencji  
jaw nej  TrybnnałuC yw ilnego  Gubernji  W arsza­
wskiej w Warszawie w wydziale pierwszym w 
miejscu zwykłych posiedzeń przy ulicy D ł u ­
giej pod N 549, o godzinie 10 z rana  dnia 2 ł  
L ipca  (2 Sierpnia) 1865 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teofil Tomicki 
Pa tron  przy T rybuna le  tu tejszym, k ió :ego  za ­
mieszkanie je.-t wyżej wskazane.

W arszaw a d. 25 Maju (6 Czerwca)  1865 r.
liadca Dworu,  Zgórski .  

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej 
T ry b u n a łu  Cywilnego,  Gubernji  W arsz a w ­
skiej, w Warszawie d .  25 Maja (6 Czerw cu)  
1865 r.

Radca Dw oru ,  Zgórskr.

Po odbyciu trzech  publikacji zbioru  obja­
śnień i warunków sprzedaży  powyż rzeczo­
nych dóbr, T ry b u n a ł Cywilny G ubernji W a r­
szaw skiej w W arszaw ie, wyrokiem  zapadłym  
dnia 18 (30) S ierpn ia  1865 r. term in  do p rzy ­
gotowawczego przysądzen ia  tychże dóbr, wy­
znaczy ł na  dzień 10 (22) W rześn ia  1365 r. w 
którym  to dniu, wyrokiem tegoż T rybunału  
pom ienione dobra Teofilowi Tom ickiem u A- 
dwokatowi, przygotowawczo za  sum ę rsr. 
12,000 przysądzone zostały , a  n a s tęp n ie  ten­
że T ry b u n ał tym że samym wyrokiem, term in 
do ostatecznego tychże dóbr p rzysądzenia, 
w yznaczył na  dzień 1 (13; G rudnia 1865 r., 
że jednakże w term inie tym z powodu spo 
rów, pom ienione dobra sprzedanem i być nie 
mogły, p rze to  w następstw ie  tenże T ry b u n ał 
wyrokiem zapadłym  dnia 26 S tycznia (7 L u ­
tego) 1866 r. nowy term in  do ostatecznego 
przysądzenia, w yznaczył na  dzień 1 (13) 
M arca 1866 r., w którym  to dniu o godzinie 
10 z rana, na  publicznej audjencji T rybuna­
łu  Cywilnego G ubernji W arszaw skiej w W a r­
szawie, w domu pod Nr. 549 posiedzenia swe 
odbywającego, w W ydziale I, dobra Słupno, 
z przyległościam i w O kręgu Stanisław ow ­
skim  położone, o sta teczn ie  sprzedane  zo­
staną.

L icy tacja  zacznie s ię  od sumy rsr . 24,784, 
jak o  2/3 części szacunku  ta k s ą  biegłych wy­
krytego.

W arszaw a d. 27 Stycz. (8 L ut.) 1866 r.
R. D. Z górski.

(N D. 88?)
Podpisany O brońca przy  W arszaw skich 

D epartam entach  R ządzącego Senatu  w W ar­
szawie pod Nr. 590 zamieszkały', jako  Obroń­
ca M ajera M achońbaum  w W arszaw ie pod 
N. 1435 zam ieszkałego, ogłasza niniejszem  
stosow nie do a rt. 962 K. P  S. że wyrokiem 
T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie m iędzy 
tymże M ajerem  M achońbaum, a 

1. W olfem M achońbaum  pod Nr. 590.
2 A bracham em  v. Adolfem M achońbaum  

pod Nr. 551.
3. Lewkiem M achońbaum  pod Nr. 1330.
4 R yfką vel Ewl) Sttlckgold z Boruchem  

Sttickgold rozw iedzioną pod N r. 1772.
5. E leo n o rą  R e jch er H enryka R ejcher k u ­

pca 2ej Gildy m ałżonką, w asystencji i za u- 
poważnieniem m ęża czyniącą w mieście Czę­
stochowie zam ieszkałą  w dniu 25 Czerwca (7 
L ipca) 1865 r. zapadłym , sprzedaż w drodze 
działów nieruchom ości w W arszaw ie pod 
N ram i 1330 i 1430 położonych nakazaną zo­
stała .

Sprzedaż ta  odbędzie się p rzed  W. Guzo- 
wskim Sędzią T rybunału  Delegowanym w 
m iejscu zwykłych posiedzeń T ry b u n ału  W y­
d ziału  I I I  w W arszaw ie  pod Nr. 549.

L icy tacja  co do nieruchom ości Nr. 1330 z a ­
cznie się od sum y rs. 17,286 kop 24 a  co do 
nieruchom ości N r 1430 od sumy rs. 12455 
kop. 63 jak o  szacunku przez  biegłych wyna­
lezionego

Po odbyciu w dniu 27 Stycznia (8 L utego) 
1866 r. pierwszej publikacji zbioru objaśnień 
i warunków' sprzedaży term in do drugiej p u ­
b likacji a zarazem  przygotowawczego p rzy są ­
dzenia na dzień 14 (26) M arca 1866 r. godzi­
nę 10 z rana  oznaczony został.
W arszaw a d. 28 Stycznia (9 L utego) 1866 r. 

Jó z e f Kleczkowski, Obr. p Senacie.

<N. D. 878)
W yrokiem  T rybunału  Cywilnego G ubernji 

W arszaw skiej w W arszaw ie, na  dniu 30 
W rześn ia  (12 Października; 1865 r. m iędzy 
K azim ierzem  R atu ld  z jednej, a A leksandrem  
R a tu ld , lekarzem  Pow iatu Piotrkowskiego, 
zam ieszkałym , jak o  ojcem i głównym opieku­
nem nieletnich: B ronisław a, N atalji i W łady­
sława, rodzeństw a R atuld , p rzy  swym ojcu w 
mieście Piotrkow ie zam ieszkałych,'oraz W a ­
lentym  F austynem  Kowalskim, Rejentem  w 
mieście Piotrkow ie zam ieszkałym , jako  p rzy ­
danym opiekunem  tychże n iele tn ich  R atu ld , 
z drugiej, tudzież L udw iką z Ratuldów J ó ­
zefa H irszfeld , obyw atela żoną, czyli oboj­
giem m ałżonkam i H irszfeld  z trzeciej s tro ­
ny, ocznie zapadłym , dz ia ł m ajątku  po nie- 
gdy Ju ljan n ie  E leonorze  z M agdalióskich 
R atu ld  nakazany , i sp rzedaż w tej drodze 
Nieruchom ości Nr. 16 w W arszaw ie położonej, 
p rzez  publiczną licytację  postanow ioną zo­
stała.

Nieruchom ość powyższa, położona je s t  w 
W arszaw ie, p rzy  dwóch ulicach ś-go  Ja n a  i 
Piwnej, oznaczona hypotecznie i policyjnie 
N r. 16.

T y tu ł w łasności tej nieruchom ości, uregu­
lowany je s t  niepodzielnie na  w szystkich ja k  
w yżej do kom parycji wyroku zapisanych Su­
kcesorów

L icy tacja  rozpocznie się od sumy rsr. 
12,697 kop. 92, jako  szacunku przez bie- 
błych przysięg łych  wykrytego.

W adjum  do licycji w kwocie rsr. 2,000 po­
trzeba złożyć

Szczegółowe opisanie tej N ieruchom ości i 
warunki nabycia, p rzejrzane  być mogą w 
K ancelarji P isa rza  T rybunału  W ydziału  I I  i 
u  M aksym iljana Gajewskiego Adwrokata, 
sp rzedażą  tą  dyrygującego, w W arszaw ie 
pod Nr. 587 przy  ulicy D ługiej zam ieszka­
łego.

Sprzedaż ta, odbędzie się w m iejscu zwy­
kłych posiedzeń T rybunału  Cywilnego Gu­
bernji W arszaw skiej w W arszaw ie, pod Nr. 
549 przed  W -jm  Dobrskim , sędzią delego­
wanym

Po odbyciu pierwszej publikacji, zbioru o- 
b jaśn ień  i warunków sprzedaży, term in do 
drugiej publikacji, a  zarazem  przygotow aw­
czego przysądzenia na  dzień 11 (23) Stycz­
nia 1866 r. godzinę 9 3j4 z rana, wyznaczony 
został.

M aksym iljan Gajewski Adwokat.
Po odbyciu w dniu 11 (23) Stycznia 1866 r. 

term inie przygotowawczego przysądzenia 
Nieruchomości Nr. 16 w W arszaw ie położo­
nej, term in do licytacji, a zarazem  osta tecz­
nego p rzysądzen ia  tej N ieruchom ości na  
dzień 22 Lutego (6 M arca) 1866 r. godzinę 4 
po południu wyznaczonym został.

W arszaw a d. 25 Stycz. ,6 L u t ) 1866 r.
M aksym iljan Gajewski Adwokat.

(N. D. 893) ~
Podpisany O brońca p rzy  W arszaw skich  

D epartam entach  R ządzącego Senatu, w W a r­
szawie pod Nr. 2238, przy ulicy Nalewki za ­
mieszkały', dzia łający  na rzecz Stanisław a 
Pruszkow skiego, obyw'atela w dobrach Bro- 
dnia O kręgu  Szadkowskim zam ieszkałego, 
wiadomo czyni i ogłasza, iż na zasadzie wy­
roku T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie, z 
dnia 18 (30) M arca 1865 r. sprzedane będą w 
tymże T rybunale odnośnie do p rzep isu  art. 
9; 3 K. P. S.

DOBRA Z IE M SK IE  W YDRZYŃ , 
położone w Powiecie Sieradzkim , Okręgu 
Szadkowskim, należące aiepodzielnie, p ra ­
wem zupełnej własności, do sukcesorów nie- 
gdy W ik to ra  W ołłow icza, a mianowicie. S ta­
nisław a W ołłow icza, obywatela pod Nr. 
1274j5. Antoniny Sędzimirowej pod Nr. 1318, 
H eleny Z ielińskiej pod Nr. 1250, obu wdów, 
w szystkich w V arszaw ie zam ieszkałych, tu ­
dzież F ranc iszk i Chmielewskiej, a raczej dziś 
z powodu je j śm ierci w ciągu procesu działo­
wego nastąp ionej, jedynego je j syna A leksan­
d ra  Chmielewskiego, obywatela, w dobrach 
Osieku. O kręgu Przasnyskim  zam ieszkałego.

D obra te m ają rozległości mórg nowopol- 
skich 521, prętów  104, prócz tego w kontro- 
wersie mórg 2, prętów  69 Indem izacja za 
p rzesz łe  na w łasność włościan grunta, poli­
kwidowaną je s t  na  rsr. 1,503 kop. 23. Gle­
ba z małym wyjątkiem  je s t  pierw szej klasy 
żytnia, łą k  je s t  mórg 38, prętów  215, ogro­
dów mórg 6, prętów  150, pastw isk  m óig  S4, 
prętów  283.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków  sprzedaży, odbyła się w dniu 27 Sty­
cznia (8 Lutego) 1866 r. w T rybunale Cywil­
nym w W arszaw ie w W ydziale I, przed W -ym 
Rożnowskim  Sędzią delegowanym.

D ruga ich  publikacja i razem  przygoto- 
wawczc przysądzenie dóbr, odbędzie się 
p rzed  tymże delegowanym w W ydziale I-ym 
T rybunału  Cywilnego W arszaw ie pod Nr. 
549, na dniu 10 (22,/ M arca 1866 r. o godzi­
nie 9 i pó l z rana

Opis szczegółowy tych dóbr, tak sa  przez b ie­
głych i w arunki sprzedaży, p rzejrzane być 
m ogą w kance larji podpisanego Obrońcy, tu ­
dzież K ancelarji P isarza  T rybunału  Cywilne­
go w W arszaw ie W ydziału  I.

L icytacja zacznie się od sumy rsr. 16,311 
kop. 93 W adjum  wynosi rsr. 3,000 w goto- 
wiźnie.

W incenty Grobicki,
Obr. przy W ar. Dep. R ządz. Sen.

iN. D. 890) Ruchom ości pozostałe  po Jan ie  
Schuller b. A p tekarzu  składające się z ga r­
deroby, bielizny, pościeli, książek  ap tek ar­
skich i różnych drobiazgów na żądanie sukce­
sorów i z mocy upow ażnienia JW . P rezesa  
T rybunału  Cywilnego tutejszego, przedane 
zostaną p rzez  licy tacją  publiczną w W arsza­
wie pod N r. 2766a przy ulicy Oboźnej na 
dzień 31 Stycznia (12 Lutego) r. b. o godzi­
nie 10 z rana  przed  podpisanym  R ejentem  
rozpocząć się m ającą.

M ichał R apacki.

(N. D. 895). W  d. 31 Stycznia (12 Lutego) 
r. b. o godzinie 10-ej rano w lynku Starego

Miasta, szopy szaraczkowym suknem kryto , 
w d. 1 (13) Lutego t. r. o godz. 10-ej rano na. 
placu przed trzema Krzyżami fortepian, kana­
py, krzesła, stoły i t. p„ w tymże dniu o godz. 
12-ej w południe w Pradze pod W arszawą na 
targu końskim, m aterjaly budowlane stare, j a ­
ko to: cegła, belki, deski, laty, kamienie i t. p r 
w d. 2 (1 4 ) t. ir>. i r. o godzinie 10-ej rano 
przed trzema Krzyżami różne meble machonio- 
we i jesionowe, garderoba i bielizna m ęzka, w 
d. 8 (20) t. m. i r. o godzinie 10 rano, na ta r ­
gu Sulkowskie zwanym, fortepian, m eble j e ­
sionowe i machoniowe, w egzekucji sądowej. 
zaJCte , przez publiczną licytację sprzedane- 
będą.

ii/. M agnushi, Komornik.

iN. D. &9G). Syndycy Tctnczasoiei 
masy upadłości H ersza  W idaw tr. 

Zawiadamiają i ogłaszają, żu w d. 7 (19)1 
Lutego l80b toku o godzinie 11-ej z rana tu. 
w Warszawie pod Nr. 10985. przy ulicy Tw ar­
dej w mieszkaniu upadłego Widaweia sprze­
dane będą rozmaite przedmioty i ruchomości, 
oraz meble za gotowe natychm iast płacić s ię  
winne pieniądze

Warszawa, d. 28 Stycz. (9 Lutego) 1866 r.
Teodor Lacki, Adwokat.

G abrje l  Winawer

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

(N. D. 618)

Ważne doniesienie! 
dla Panów  Fabrykantów  Parasoli 

Skład Hartowy
Towarów Galanteryjnych,

SZYMONA HANDELSMASNN.
p rty  »licy Bielańskiej i Senatorskiej Sc. 156.

O trzym ał znaczną p a rtję  lasek  ang iel-k ich  
z rączkam i bardzo oleganckiemi od do łu  bez 
okucia, służące za laski do paraso li i p a raso ­
lek  k tó re  BP. Fabrykan tom  po cenach  ja k  
najprzystępniejszych odstępuje. (1264.)

(N. D. S76i Są do sprzedania z wolnej rę k i 
pod bardzo przystępnem i warunkam i dobra 
Gulinek z folwarkiem  Borowina w O kręgu 
Radomskim  nad szosą z Radomia do P rzy ­
tyka, odległe od Radom ia wiorst 9, P rzy ty k a  
w iorst 4 w dobrej glebie Ogólna przestrzeń, 
(z wyłączeniem  w łościańskiej) włók 20 m iary 
nowopolskięj. dobrze zagospodarowane. B liż­
sze szczegóły przedaży powziąść m ożna u  
W ładysław a Kinickiego P atrona  T ry b u n ału  
w Radomiu. (2023)

(N. D. 894)

B L I N Ó W
W chandlu korzennym  pod firmą L iebe- 

dieiowa, pod Nr. 519 przy  ulicy Podwal n a ­
przeciwko H otelu G iersza, dostać m ożna ka- 
żdodziennie od godziny 10 z rana  do 4 z po­
łudnia, począwszy od dnia 31 (12) do dn ia  
7 (19) Lutego. (2065)

(N. D. 889) Podaje do powszechnej wia­
domości, iż bilet Lembardowy wydany za Nr- 
31504 przypadkowo zaginął.

W zywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dnia 25 L utego  1866 roku  tu  

je s t  od daty ostatniego ogłoszenia zgłosił się 
i prawo posiadania-onegoż w D yrekcji Lom ­
bardu udowodnił, gdyż w przeciw nym  ra z ie  
duplikat biletu wydanym zostanie osobie, k tó ­
rej nazwisko zapisane w księgach Dyrekcji.

(2053)

(N. D. 732) Podaje do powszeennej wia­
domości, iż bilet lombardowy wydany za N. 
44979, 3199, 39613, 29704 przypadkowo zagi­
nął.

W zyw a się więc p osiadacza , iżby na jpó ­
źniej w sześć tygodni od dnia 17 L utego  
1866 r. to je s t  od daty  ostatn iego ogłosze­
nia zg łosił się i prawo posiadan ia  onegoż w 
D yrekcji Lom bardu udowodnił, gdyż w prze- 
sciwnym razie, dup likat b ile tu , wydanym zo­
stan ie  osobie, k tó rej nazwisko zapisane w  
k ięgach  D yrekcji. (1637)

(N. D. 731) Podaje do powszedni j  .vi< -  
dom ‘ści, iż bilet lombardowy wydany u  Nr. 
2630 przypadkowo zaginął.

Wzywa się więc posiadacza, iżby nujpdźui. j  
w 6 tygodni od d. 17 Lutego 1SC6 r . to jes t 
od daty ostatniego ogłoszenia zgłosił się i pra­
wo posiadunia onegoż w Dyrekcji Lom bardu 
udowodnił, gdyż w przeciwnym razie duplikat 
biletu wydanym zostanie osobie której nazw i­
sko zapisane w księg/ch  Dyrekcji (1631>

(3alssy  ciąg og łosiea  w  Do dali

W  Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego— Z a  pozwoleniem Cenzury. D O D A T E K .

Do dzisiejszego Numern dołącza się osobny Dodatek (HpHOaiLieHie). N. 15.


